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Rraków, 29 lipca. 


Zarówno pod zaborem pruskim, jak 
rosyjskim odbywa się ciagla, uporna wal- 
ka z żywiołem polskim; tylko podczas 
gdy w Niemczech dzieło wynarodowie- 
nia przybiera cechy „legalności* i znaj- 
duje dogodną pokrywkę w formach kon- 
stytucyjnych, to w Rosyi rząd oszezę- 
dza sobie trudu i rzuca się na ofiarę z 
całą brutalnością, ufny w swą fizyczną 
przemoc. W oczach cywilizowanej Europy 
rozgrywa się tedy walka rządów dwóch 
najpotężniejszych państw z kilkumulionową 
ludnością polską, walka prowadzona przez 
nie środkami uświęconemi ustawodaw- 


stwem. w mw majaca swe Źródło w 
motywach miemoralnych i niesprawiedli- 
wych. 


W Rosyi głównym terenem tej walki 
są dawne ziemie polskie; rząd usiłuje 
zrusyfikować je pospiesznie i gruntownie, 
aby znaleść w nich, w razie wojny Z Są- 
siedniemi mocarstwami, wygodny i pe- 
wny punkt oparcia Rusyfikacya ta odby- 
wału się z pogwałecniem wszelkich praw 
ogólnc-ludzkich. Dzieje propagandy pra- 
wosławnej, prześladowanie krwawe uni- 
tów, niedopuszczanie Polaków do posad 
urzędowych w rodzinnym kraju, a obsa- 
dzanie ich wyłącznie russkimi ludźmi, ter- 
roryzm Szkolny i administracyjny, — 
wszystko to trzymało Polaków w ciągłym 
niepokoju, wytwarzało istny stan oblęże- 
nia, choć nikomu o rokoszach ani się 
śniło. Rokoszem jest w Rosyi, że ktoś nie 


we Lwowis w 
9, do nabycia po 10 ct. 


jest Moskalem w ogólności; cóż dopiero. 
jeźli jest Polakiem. 

Za to jednak w Wielko-Rosyi, w pro- 
wincyach jej południowych i wschodnich. 
znajdowało wielu Polaków obfity kawałek 
chleba, i tutaj, na tem dobrowolnem wy- 
gnaniu, wolni byli przynajmniej od po- 
dejrzeń i sekatur. I to się jednak nie po- 
*sferom, nawet nie _ rzą- 
dówyim, lecz, co smutniejsza, pewnym 
sferom spełeczeństwa rosyjskiego. Czyżby 
światlejsza część społeczeństwa rosyjskie- 
go miała podzielać zapatrywania rządu, 
nie mające w tym wypadku nic wspólne- 
go z postępem i cywilizacyą europejską? 

Z prawdziwą odrazą przeczytać musiał 
każdy zamieszczony Wczoraj w naszem 
piśmie artykul Moskowskich  Wiedomosti. 
Zasada tam: postawiona, że tylko i jedy- 
nie Rosyanin „może szezerze służyć 
Rosji" prowadzi autora do skrajnego 
wniosku, że wszystko. co nie jest 
russkiem. jest pierwiastkiem oddziaąłę- 
wającym trująco na organizm Rosyi. 
Twierdzeniu temu przedewszystkiem za- 
daje kłam przeszłość Rosyi; wszystko 
prawie, czemu Rosya ma swój postęp i 
rozwój cywilizacyjny do zawdzięczenia, — 
to właśnie jest pierwiastkiem imporiowa- 
nym. obcym, przeszczepionym ua grunt 
rosyjski. Niechże autor tego artykułu Mo- 


pomnieć, że od Piotra Wielkiego począ- 
wszy, rozwija się cała eywilizacya rosyj- 
ska na tle obcem, niech policzy swoich 
„wielkich ludzi” a znajdzie, że więk- 
sza ich część nie była Rosyanami z po- 
chodzenia; przecież i panująca dzisiaj w 
Rosyi dynastya nie jest rodzimą, lecz 
pochodzenia niemieckiego. A przecież tym 
właśnie obeym ludziom ma Rosya całą 
swą potęgę, całą, rzec można, cywilizacyę 
dzisiejszą do zawdzięczenia. To, że ktoś 
w Tyflisie lub Nowogrodzie mienić się 
będzie Polakiem i zaśpiewa sobie po pol- 
sku na koncercie, nie wstrząśnie podwali- 
nami Rosyi; nie naruszy jej egzystencyi 


także solułarność kilku Polwków, rzuco- 


nych setki mil, dzięki dobreczynnej, w 
tym wypadku już narodowej polityce 
rządu, cd rodzinnego kraju. 

Autor artykula wzmiankowanego smu- 
tne daje świadectwo, — choćby nawet 
do wyjątków należał, — o zwyrodnieniu 
pewnej części społeczeństwa rosyjskiego. 


skowskich  Wiedomosti zechce sobie 


Kraków, Czwartek 80 Lipca 1891. 


NOWA 


REFORMA 


Jak może znaleść się w społeczeństwie 
zdrowem człowiek. któryby upatrywał 
moralne zadowolenie swoje w szpiegowa- 
niu i znęcaniu się nad kimś jedynie i 
wyłącznie dla tego, że on nie jest Ro- 
syaninem ? Jak wobec dzisiejszych i ogól- 
no ludzkich poglądów zaehcianki podobne 
obronić można? | 

Myli się też mocno autor artykułu 
Mosk. Wiedomosti, sadząe, że  „patryoci 
polscy wymyślają Niemcom, — gdy ci 
osiedlając się w polskich miastach, po- 
zostają Niemcami. Rosya powin- 
naby się od Polaków i zich dziejów 
pouczyć, jak się assymiluje obce pier- 
wiastki. Oałe prawie mieszezaństwo pol- 
skie było pochodzenia niemieckiego, — 
a pra-prawnuki tych Niemców byli go- 
rącymi patryotani polskimi, przelowali 
krew za Polskę z własnej inicyatywy, — 
a dzisiaj pytać się ich niel potrzebujemy, 
czy oni są Polakami, czy Niemcami. Ta- 
kimi jednak stali się oni dlatego właśnie, 
że ich nikt nie zmuszał nahajką do zinia- 
ny uczuć narodowych, stali się nimi z 
przywiązania do kraju, kóry zabezpie- 
czył im byt, wolność wyzijania i poczu- 
«la narodowego. Nahajkąji popem nie 
dokonywa się ussymilacyi narodów ! 

I nie dlatego „wymyślają* Polacy 
Niemcom, że osiedlając się w polskich 
miastach nie stają się od rązu Polakami, 
ale za to, że ci Niemiey chea germanizo- 
wać Polaków na ich własnym gruncie 
tak, jak to czynia Rosyanie w ziemiach 
polskich. Do wdzięczności za takie po- 
stępowarie nikt się poczuwać nie może 
ani względem Niemców, ani względem 
Rosyan. 

Jeżeli Rosya chce w Polakach znaleść 
spokojnych i życzliwych obywateli krajn, 
to inną drogą i inną metodą zdążać win- 
na do celu. 
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Dwie opinie. 
(St. Tarnowski: „Z doświadceeń 4 rozmyślań”. 
Kraków 1891 — sir. 318 — Sto). 


IX. 


Powiedzioligmy w poprzednim artykule, że hr. 
Tarnowski w swej fanatycznej nienawiści do de 
mokracyi polskiej. wbrew swojej lepszej naturze 
wyrozumował sobie, iż wobec tej demokracji do- 
bra wola jest zupełnie zbyteczna Na poparcie 
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przekazem pocztowym. 


tego przytoczymy, w jaki sposób autor przedsta- | wić mu, co w każdym razie ma robić. A to po- 
wia działanie demokracyi na młodzież, na lud, | winien wiedzieć, że jest ludem, zatem upośledzo- 


na miasta. 

Co do młodzieży twierdzi, że demokracya 
uczy jej „że wszelka władza (z wyją- 
tkiem tajnej ma się rozumieć) jest 
nieprzyjscielem. Niech młodzież wie- 
rzy, że kto ją do nauki nawołuje, ten 
jąza małe dzieci uważa”... „W razie zaj- 
ścia ze zwierzchnością, oczywiście zą wsze mło- 
dym słuszność przyznawać; a kiedy już żadną 
miarą głośno tego zrobić nie można, to zga- 
nić ich lekko na pozór, a po cichu 
przyznać im słuszność i dać zachętę 
na przyszłość". (Ciekawiśmy, jak autor wie- 
dzieć może, co się „po cichu“ mówi?) Wszceze- 
pić w nich zwłaszcza to uczucie wzniosłe, że co 
się robi dla idei, to zawsze dobre i sziachetne; 
że więc podstęp, podejście, kłamstwo 
jest rzeczą nie brzydką, za jaką uważa ją 
przestarzały przesąd uezciwościi ho 
noru, ale rzeczą obowiązku, zasługi. może boha- 
tezstwa. O tem już i mówić nie warto, bo rozn- 
mie się samo przez się, że niedowiarstw o 
jest samym gruntem rozumu i postępu, 
wiara eiemnotą i niewolą; to oświecona 
młodzież koniecznie wiedzieć powinna. Przede- 
wszystkiem zaś powinna wiedzieć, że zbawienie 
i przyszłość ojczyzny, jak niegdyś były w emi- 
gracyjnem Towarzystwie demokratycznem, tak 
dziś jest w jego następeach i spadkobiercach. 
Nicufność, niechęć, opór wszystkiemu 
ceojawne i prawne; wiara, że lepszem 
ijedynie prawowitem, jedynie rozum- 
nem, jedynie patrystycznem jest to, 


co pokątne, ukryte, bezimienne. Oto u-| 


czucia i pojęcia, w jakich młodzież ma być cho- 
waną i kształeoną, jeżeli ma wyjść na — wygo- 
dne narzędzia bez własnego sądu i woli“. 
Puściwszy w ten sposób wodze swej fantazyi 
do tego stopnia, iż w kilkudziesięciu wierszach 
nie napisał ani słowa prawdy — przechodzi 
autor do działania demokracyi na łud i miasta: 
„Ale to dopiero część zadania; a prócz tej są 
inne. Przecież jest lud, ten lud, który się nad 
wszystko kocha; dla którego i przez który robi 
się to, co się robi, a który w dobroduszności swo- 
jej tak naiwnie daje się nadużywać, że dziś po- 


kazuie a może iezuje dużo mniej do! 


szlachty nieufnościł niechęci, aniżeli 
przed ezterdziestu laty. Otóż i to skutki 
tej niecnej roboty wsteczników! Ten lud prze- 
staje czuć się w sobie, traci stopniowo świadoniość 
jako ludu (to jest jako upośledzonego, skrzyw- 
dzonego). Na to już pozwolić nie można, 
tę świadomość trzeba ludowi przywrócić koniecz- 
nie. Opańszczyźnie wprawdzie mówić 
trudno, bo jej nie ma, ale znajdzie się zaw- 
sze coś innego, eo choć mniej, rzeczywiście posłu- 
żyć może skutecznie. Trzeba w ludzie obudzić to 
przekonanie, że on sam o wszystkich sprawach 
radzić powinien, bo naprzód jego dobro 
jest od dobra eałego narodu odrębne 
i różne, a powtóre ma rozumu dosyć, żeby 0 
wszystkiemm radził. Że on nie wszysto znać i ro- 
zumieć może? to nie nie szkodzi; wszak my Je- 


szlachty na posłów z mnielsze jaa. i 
steśmy od tego, żeby za niego myśleć i mó-|sności I že jedynym, który przeciw temu pro- 


nym — ludem, a zatem wszechwładnym. — 
W tej świadomości trzeba go utwiardzić, a prg e- 
wszystkiem uczyć, że bogatszemu i 
szlachcicowi wiary i zaufania nigdy 
dawać nie pewinien, że on i szlachta, 
to ogień i woda że szlachta nigdy jego do- 
bra nie zrozumie ani o nie dbać nie może, ‘ow 
szem, przeciwnie, będzie mu zawsze stała na zdra- 
dzie, Wtedy dopiero będziemy na dobrej drodze, 
wiodącej do żbawienia ludu i ojczyzny, w dawnej 
tradycyi Towarzystwa Demokratycznego — i roku 
1846. W miastach innemi sposobami, z innego 
tonu, ale tak sanio, pod pozorem samoistności, roz- 
nieca się w ludziach oświeconych społeczne 
uprzedzenia i antogonizmy, w ciemniejszych za- 
wisci. Jak na wsi hasło jest: gromada przeciw 
dworowi — tak tu miasta przeciwko wsi, i światło 
przeciw ciemności (naturałnie mniemanej).* 

Ażeby zaś nie zostawić żadnej wątpliwości, że 
pisząc powyższy akt oskarżenia, miał na myśli 
działanie demokratycznego stronnictwa a nie a- 
gitacyę socyalistyczną — pisze: 

„Za tą zaś niby demokratyczną i niby pa- 
tryotyczuą, naprawdę rozkładową dążnością, po- 
suwa się zwolna inna, przez nią nie prewadzona 
zapewne, ale z jej przygotowań wynikająca i ko- 
rzystająca, aglitacya socyalistyczna." 

Na to wszystko tedy, co hr. Tarnowski pisze 
o działaniu demokracyi polskiej na młodzież, na 
lud i na miasta — odpowiedzieć możemy je- 
dnem, krótkiem: nie prawda! Nie jest pra- 
wdą, ażebyśmy młodzieży prawili, iż nie ma się 
uczyć, iż podstęp, podejście i kłamstwo jest rze- 
czą nie brzydką iż uczciwość i honor jest zasta- 
rzałym przesądem, iż każda władza jest wrogiem, 
iż rozumnem, patryotyczneru i prawowitem jest 
tylko to, co tajne, iż wiara jest głupstwem. Nie jest 
prawdą, jakobyśmy ubolewali nad tem, że nieu- 
fność ludu do szlachty znika — my tylko ubo- 
lewamy i będziemy zawsze ubolewać nad temi 
wypadkami, w których pozory zaufania 
zdobywa się przy wyborach przekupstwem, roz- 
pajaniem i presyą rządową, aby za tę cenę wpro- 
wadzać do krajówych ciał reprezentacyjnych nieu- 
Żyteczne zera, których tam mamy aż nazbyt 
wiele. Nie jest prawdą, jakobyśmy wmawiali w 
lud, że bogaiszemu i szlachcicowi wiary i zaufa- 
nia nigdy dawać nie powinien, że dud i szlachta 
to ogień i woda. Nie jest prawdą, jakebyśmy w 
miastach społeczne antagonizmy i zawiści krze- 
wili Kto przeciw stronnietwu jakiemu takie 
zarzuty podnosi, winien je udowodnić faktami. 
Tych autor nie przytoczył, bo nie mógł — bo 
gdyby chciał sprawę sumienniej traktować i za- 
miast się unosić zaślepieniem i namiętnością, ba- 
dał fakta, byłby się wnet przekonał, że wszystkie 
jego zarzuty w świetle prawdy rozprysną się jak 
bańki mydlane. A gdy raz się puścił na przyto- 
czenie faktu — udała mu się tak jaskrawa nie- 
prawda, że ją dokumentami i Świadkami okazać 
można. Pisze (str. 12%), że na wiecu miast i 
miasteczek we Lwowie w r. 1689 — uehwalono, 
iż należy działać przeciw m 


DZIECI SZCZĘŚCIA. 


POWIEŚĆ 
przez 
WALERYĘ MARRENE. 
11 (Dokończenie). 


Na tę myśl przechodził ją dreszcz mroźny, za- 
pytywała samej siebie: jak to stać się mogło? 
Tozszerzały się jej Źrenice z przerażenia, jakby 
Czuła, iż stacza się coraz głębiej w jakąś prze- 
paść bezdenną. Nie mogła zerwać w jednej chwili 
2 przywyknieniami Życia całego, z pojęciami, 
wszczepionemi od dzieeka, których w głębi du- 
SZy wyznawać nie przestawała, aR. 

„Gdyby przynajmniej na swoje usprawiedliwie- 
me miała jedną z tych namiętnosci, które jak 
huragan niweczą wszystkie przeszkody! ale na- 
miętności nie doznała i może nawet doznać nie 
była zdolna. Chwilami z przerażającą jasnością 
zdawała sobie sprawę z własnych uczuć. Kocha- 
ła prezesa, ale jaką rolę w tej miłości grała o- 

rażona duma, źle pojęta miłość własna ? ile ko- 
chała w nim człowieką, jle dostatek, jakim ją 
otaczał ? tego rozwikłać nie była w stanie, a nie 
Śmiała zapytać siebie: czy kochałaby go, gdyby 
był ubogim. | 

Jeśli te myśli napastowały ją, gdy była samą, 
amałą ręce w bezsilnej rozpaczy, przebiegała 
Pokój, jak szalona, i byłaby chciała roztrzaskać 

ite czoło o mury, byle uciee przed niemi. Jeśli 
W jego obecności — pozostawała blada i niema ze 

towem nrwanem na ustach, dłonie jej stawały 
"ie Jodowatemi, a mętne źrenice nie ożywiały się 
Pod ogniem jego spojrzeli. | 

„ Prezes zapewne rozumiał, co wówczas działo 
Się w jej duszy, bo o nie nie pytał, tylko ota- 
Czał ją silniej ramieniem, a pocałunkiem zamy- 

ał usta, które może skarżyć się chciały. 

„ Uspakajała się, potem przychodziło Jej ua myśl. 
że on mógł jednem słowom zniweczyć Jej trwo- 
SI, złagodzić rozpacz i że tego słowa nie wy- 
rzek? nigdy. Pragnęła z nim mówić o swojem 
położeniu, a na to zawsze zbrakło jej odwagi. 


Przeczuwała, żę nie usłyszy tego, czego pragnę- 
ła i wolała juz pozostać w niepewności. 

Gondola zatrzymała się przed jasno oświetlo- 
nemi stopniami hotelu. Wysiadł z niej prezes i 
podał rękę Marceli, z tą wyszukaną troskliwo: 
ścią, z jaką podaje się rękę kobiecie ukochanej. 
Ona wsparła SIĘ ną nim i za chwilę postać jej 
zarysowała SIĘ W całym wdzięku, podniesionym 
strojem wykwintnym. Czarna suknia z czarną 
koronkową a. rysowała jej pyszną kibić, 
czarne rękawicz i po łokcie oktywały drobną rę- 
kę, a złote włosy i olśniewająca białość twarzy 
odbijały od dżetowego kapelusza, który skrzył się 
cały w blaskach gazowych płomieni. 

Podobna kobieta wszędzie, o każdej porze, 
zwróci uwagę. I zwracała ją też. Kilku mężczyzn, 
znajdujących się przy wejściu, zatrzymało się, 
ażeby na nią patrzeć. Nagle z piersi jednego 
z nich wyrwał się krzyk stłumiony: „Marcela l“ 

Ona spojrzała — i oko w oko spotkała się 
z Ryszardem. 

Jakim sposobem znalazł się tutaj, na jej dro- 
dze, w chwili właśnie, kiedy wysiadała z gon- 
doli i szła wsparta na ramienin prezesa? Niech 
na to odpowie złośliwy przypadek, nieraz slawia- 
jący wprost siebie ludzi, którzy najmniej pragną 
spotkania, a mylący kroki tych, co się wzajem 
szukają. 

Rzecz była bardzo prosta. Czereza zachorował, 
Nie przechodzi się bezkarnie tego wszystkiego, 
co on przeszedł ubiegłej zimy; doktorzy wysłali 
go do jednego z leczniczych zakładów w górach 
Karyntyi  Niespodzianie pomyślnie zakończony 
interes dostarczył mu na to środków. Po kilko- 
tygodniowej knracyi zrobił wycieczkę do Wene- 
cyi, stanął w tym hotelu, oblanym wodami wiel- 
kiego kanalu, i znalazł się przy wejściu w chwili 
właśnie, gdy powracał prezes z Marcely. 

Opanował szybko pierwsze wzruszenie; pło- 
mień, który przebiegł po jego twarzy, znikł, 

V jednej chwili zrozumiał położenie: zmierzył 
zimnem, pogardliwem wejrzeniem tę kobietę, 
którą niegdyś kochał szalenie, tego człowieka, 
którego propozycyę dziś zrozumiał w zupełności, 
i odwrócił się, nie czując się w obowiązku nawet 
zaszczycić ich najlżejszym ukłonem. 

Ona stała, jakby gromem rażona, przed oczy- 


ma obecnych, służby hotelowej, kryjącej lekce- 
ważące uśmiechy pod maską urzędowej powagi, — 
gdy prezes, oprzytomniawszy pierwszy, pociągnął 
ją w głąb hotelu. 

Wpół martwa, dała powodować sobą. Wpro- 
wadził ją na schody do salonu, który łączył ich 
pokoje. Przez roztwarte na oścież drzwi balkonu 
wpływały fale powietrza, i złoty księżye, żeglu- 
jąc w pałni po szafirze nieba, zaglądał w okna, 
wycięte w maurytańskie ostrołuki, i słał na zie- 
mi słupy światła. À 

Marcela weszła tu automatycznym krokiem. 
Usta jej były ścięte, tylko widać było w jej 
oczach rozszerzonych osłupienie rozpaczy, Tak 
stała przez chwilę; potem błysnęła w jej gło- 
wie myśl jakaś; złożyła ręce i załamała je nadczołem. 
h Prezes przeklinał sam siebie, iż nie dowiedzial 
się naprzód, kte mieszka w hotelu, iż nie miał 
Ozerczy na oku i nie kazał go śledzić, Przycho- 
dziło mu na myśl, że ou przedsięwziął ię po- 
dróż umyślnie, ażeby urągać jej i jemu. W in- 
nej chwili byłby zmusił każdego do uszanowania 
kobiety. której ramię podał, ale tu lękał się wy- 
wołania skandalu. Znał dość Czerezę, aby wie- 
dzieć, że był to człowiek zdeterminowany na 
wszystko, któremu nawet miliony, jakie on po- 
siadał, nie zdołały zaimponować, 1 wrzał llmnio- 
nym gniewem, a wrzał tem Więcej, im bardziej 
Marcela była zgnębiona tem spotkaniem. 

Stała teraz przy gotyckiem oknie, odcinając się 
czarno na tle lazurów, w postaci podobnej do 
posągu boleści, piękna, jak marzenie. 

— Marcelo! — zawołał, zbliżając się do niej 
i obejmując jej kibić rękami. — Mareelo! 

Na razie on, tak zręczny, Nie znajdował slo- 
wa, któremby ją mógł pocieszyć, Í chciał zastą- 
pić je pieszezołą. Ona nie broniła się, ale nie 
zdawała się odczuwać jego uścisku; była jak 
martwa, a oczy jej spoglądady tak, jakby obce 
były temu wszystkiemu, co ją otacza. 

— Marcelo! —- powtarzał, okrywając ją poca- 
łunkami. 

— (zy tak ma być zawsze ? — szepnęła przez 
zaciśnięte zęby. z 

— Kochać cię będę zawsze ! —- zawołał w naj- 
lepszej wierze, powtarzając znikome przysięgi 
któremi uspakajał już tyle kobiet. 


Może nie usłyszała go, nie zwróciła uwagi na 
te słowa, tyle rszy przez nią samą słyszane. 

— Czy zawsze? — powtórzyła silniej, — lu- 
dzie mają się odemnie odwracać z pogardą?... 

— Marcelo ! uspokój się; posłuchaj mnie... 

Nie była zdolna tego uczynić; powtarzała te 
same wyrazy z monotonią rozpaczy. 

Położyła mu ręce na ramionach, jakby chciała 
przejrzeć myśli jego do głębi. 

— (zy zawsze? mów ! czy zawsze ?... 

Przed tym wzrokiem prezes spuścił powieki. 

— To nieszczęśliwe spotkanie — wyrzekł — 
więcej się nie powtórzy, przysięgam. Wyjedzie- 
my ziąd jutro, dziś jeszcze, zaraz... 

Zrozumiała, że było to wszystko. co mógł dla 
niej uczynić. 

— Ja tego nie zniosę — krzyknęła, wysuwa- 
jąc się z ramion jego, które opasać ją chciały. 

Chodziła po pokojn coraz prędzej, jak to czy- 
nić zwykła w chwilach nadzwyczajnego wzbu- 
rzenia, przyciskając konwulsyjnie załamane dło- 
nie do ezoła i powtarzając, jak szalona, mono- 
tonnym głosem : 

—- Nie zniosę! nie zniosę! nie zniosę l... 

Prezes nie wiedział, co ma począć. Scen po- 
dobnych, szczerych i udanych, widziaa w swem 
Życiu wiele, kończyły się one zwykle potokami 
łez, które on był w obowiązku osuszyć pocałun- 
|kami, do pocałunków dodając bądź jaką brylan= 


tową bransoletę, bądź sznur pereł, bądź pewnąjP 


liczbę tęczowych papierków, stosownie do oko- 
liczności i osoby. Marcela nie mogła „różnić > 
w zupełności od innych kobiet; oczekiwał więc 
chwili, w której rozpacz zacznie topić się we 
lzy. Ale oczekiwał napróżno. Ona powtarzała eig- 
gle to samo. Raz jeszcze zbliżyła się do niego, 
raz jeszcze spojrzała w oczy. 3 

— Eustachy! — zawołała — przysięgam ci, 
że tego nie zniosę ! : | SĄ 

Zrobił gest rozpaczy, jakby na świadectwo, że 
jest tutaj bezsilny. Scena ta, przewidywana mo- 
że, męczyła go nad wyraz. Pragnął pocieszyć 
Marcelę jak najprędzej, byle pocieszyć się dała. 

— Więc nie! — szepnęła jeszcze, sama do 
siebie, jakby opanowała ją myśl nowa. 

I zanim prezes mogł zrozumieć, eo robi, jak 
| strzała pobiegła na balkon, przechyliła się po za 


kamienną balustradę i znikła mu z oczu, a zło: 
wrogi plusk fali obił mu się o uszy. 

Krzyk straszny wydobył się z piersi prezesa. 
Wożłał ratunku. 

Gondolierzy, czekający ne pasażerów, zobaczyli 
już upadek ciała. Jeden z nich w mgniesiu oka 
zrzncił ubranie, wskoczył w wodę, nie czekając 
O i obietnice, których prezes nie szczę- 
ZM. 

Poszukiwania długo nie trwały, wyciągnięto 
z wody Marcelę, ale wyciągnięto już trupa. Czy 
zabił ją upadek z wysokości dragiego piętra, czy 
kilka minut przebytych pod wodą, dość, że ratu- 
nek okazał się daremnym. — Spocżęła na smut- 
nym cmentarzu weneckim, zdała od siostry i ojca, 
pod obcem niebem, wśród obcych. 


A Stanisław? Los ostatniego z dzieci zsczęścia 
nie był lepszym od losu sióstr. s 

Niedawno pisma codzienne zamieściły nastę 

ującą wiadomość : ` 
j s bo przy ul. Nowy Swiat, u pana X, 
miało miejsce przykre zajście. Z powodu Imienin 
gospodarza zebrało R zdJaciół, którzy 
zabawiali się grę w Karty. Niezwykłem szeze- 
ściem odznaczał się Stanisław S$; nietylko wy- 
grał znaczne sumy gotówki, ale kilku z obecnych 

rzegrało drugie tyle na słowo“. 

„Szczęście, które stale dopisy walo, zwróciło jnż 
od pewnego czasu uwagę, a nawet nasuwało po- 
dejrzenia. Tego wieczoru więc zaczęto go Śledzić 
bacznie i schwytano w chwil, gdy Wykonywał 
Niezmiernie zręczuą woltęś. /, 

„0. Syn znakomitego prawnika, Za Życia ojca 
znanym był w szerokich kołach naszego miasta, 
uczęszczał do najlepszych towarzystw, był nie- 
gdyś urzędnikiem jednej © finansowych instytu- 
cyj. Osznsta oddano w ręce polieyj*, — 

Nie trudno się było domyślić, kim był ów Sta- 
nisław S. 

Odtąd zniknął on z horyzontów towarzyskich, 
a dziejów jego życia szukaćby trzeba w archi- 
wach kryminalnych. 
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testował, był żyd. Otóż wszelkiemi sprawozda- 
niami z wiecu. ogłoszonemi drukiem  uehwałami 
jego, udowodnić można, Że na wiecu nikt nie 
stawiał wniosku, aby działać przeciw wyboro- 
wi szlachty z mniejszej własności i że wiec ni- 
czego podobnego nie uchwalił. Wiee uchwalił 
program wyborczy, punkta wytyczne, któ- 
rych w sejmowem działaniu trzymać się należy. 
a w których walki przeciw szlachcie nie było. 
uchwalił też popierać przy wyborach takich kan- 
dydatów, którzy ten program przyjmą, nie uchwa- 
łając bynajmniej, iż ci kandydaci mają się swo- 
jem nieszłachectwem legitymować, i że się ma 
działać przeciw wyborowi szlachty. To zaś, prze- 
ciw czemu członek wiecu, będący wyznania moj 
żeszowego, powstał, to było zupełnie co innego— 
to była myśl zniesienia kuryi wyborczych i za- 
prowadzenia jednolitych okręgów wyborczych, nie 
żaś zasadnicza opozycya przeciw wyborowi szla- 
ehty. Widzimy więc, jak mało sobie trudu zadaje 
hr. Tarnowski, ażeby krytycznie zbadać materyał 
faktów, na których swoje zarzuty opiera i jak 
Skutkiem tego ciężko przeciw prawdzie grzeszy. 
To też ma racyę antor, gdy powiada, „że „pu- 
bliczność przyzwyczaiła się do nieprawdy“, 
bo jest nią karmiona w pismach publicznych. Je- 
żeli bowiem w jubileuszowej publikacji 
Prseglądu Polski.go, kiedy jubilat w świątecznej 
szacie występuje. spotykamy się z tak rażąc nie- 
prawdą — ileż to dopiero musiała się publi- 
czność naczytać nieprawdy w 300 zeszytach tego 
pisma w ciągu 25 lat wydanych! 


PC — 


Sprawy krajowe. 


Lwów, 28 lipca. 
tSprawosdawie z posiedzenia komisyi krajowej 
dlu spraw przemysłowych s d. 26 lipca b. r.: 

Przewodniczący marszałek krajowy ks. Busta- 
chy Sanguszko. 

Obecni członkowie komisyi: 

Pp. Baranowski Bolesław, Chrzanowski Leon, 
ks. Czartoryski Jerzy, Fedorowiez Władysław, 
Laskowski Kazimierz, Michalski Michał, Nawra- 
til Arnulf, Romanowicz Tadeusz, Rotter Jan, 
Szczepanowski Stanisław, dr. Weigel Ferdynand, 
dr. Wereszczyński Józef, Wierzbieki Ludwik, Za- 
charyewicz Julian, dr. Zgórski Alfred, Ziele- 
niewski Leon, Zima Frauciszek. 

JE. hr. Włodzimierz Dzieduszycki i p. rektor 
Franke nsprawiedliwili nieobecność swoja. 

I. Członek Wydziału krajowego p. Romano- 
wież zdał sprawę z działalności t. zw. sekeyi 
administracyjnej. która stanowi organ wykonaw- 
czy komisyi, tudzież z czynności biura komisyi 
w czasie od ostatniego posiedzenia pełnego dnia 
4 maja b. r. Sprawozdanie to przyjęto do wia- 
domości. 

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem podniósł 
p. Chrzanowskj potrzebę utworzenia w Tar- 
nopolu fachowej szkoły kowalstwa i ślusarstwa, 
p. Rotter zaś oświadezył się przeciw urządze- 
uiu w Świątnikach oddziału artystycznego ślu- 
sarstwa. — Wnioski te przekazano sekcyi admi- 
nistracyjnej do zbadania i sprawozdania. 

II. Dotychczasowy sekretarz komisyi p. Teofil 
Merunowicz wniósł z końcem maja b. r. re- 
zZygnacyę z tej posady, motywując ją tem, 
ik wobec silnie rozwijającej. się działalności ko- 
misyi nie może należycie wypełniać powinności 
jej sekretarza, bez uszczerbku dla innych obo- 
wiązków swoich, w szczególności jako sekretarza 
Rady powiatowej lwowskiej. — W imieniu se- 
keyi administracyjnej przedłożył p. Romano- 
wiez wniosek, ażeby przychylając się do proś 
by p. Merunowicza, uwolnić go od obowiązków 
sekretarza komisyj od 1 września b. r. wyraża- 
jąc mu uznanie i podziękowanie za pożyteczną i 
skuteczną jego działalność na tem stanowisku i 
powołać go równocześnie w grono członków ko- 
misy. — Wniosek ten przyjęto jednogłośnie. 

Zgodnie z wnioskiem sekcyi administracyjnej, 
przedłożonym przez tego samego referenta, za- 
mianowano jednogłośnie sekretarzem komisyi od 
1 września b. r. p. Juliusza Starkla. 

III. Następny przedmiot porządku dziennego 
stanowiły sprawozdanie roczne z czynności komi- 
syi, ktore miałoby być przedłożone Sejmowi. Ze 
względu jednak na to, iż Sejm ma być zwoła- 
nym dopiero w grudniu b. r., odroczono zała- 
twienie tej sprawy do następnego posiedzenia. 

IV. Przyjęto do wiadomości przebieg rokowań w 
sprawie utworzenia nowych szkół przemysłowych 
w Biały, Kętach, Podgórzu i Tarnopo- 
lu. W Podgórzu i Tarnopolu wejdą te zakłady 
w Życie już od września b. r. Zarazem uchwali- 


HERMAN SUDERMANN. 


Gwiazdy, któych się nie pożąda 


Przełożył z oryginału niemieck' ego 
Wiktor Doleżan. 


3 (Ciąg dalszy.) 
Uczucie naiwnej dumy opanowało go, jakiego 
agnsie ri gdy w naganie nauczyciela widzi 
jemuą poehwałę. Lecz wypędziła ją natych- 
miast Boli 3 ŻĄ pz = 
„Wam eleganekim panom — mówiła 
Dagmara dalej — zdaje się rzeczą całkiem na- 
turalną, Że nas artystki uważa się za towar i 
muszę ku hańbie mego powołania przyznać, że 
to mniemanie da gję poniekąd usprawiedliwić. 
My więe, SZANUJĄCa sie cośkolwiek, nie możemy 
zbyt surowa pociągać wąs do odpowiedzialności. 
Jednak za to z tem większą pedanteryą musimy 
dbać o to, by szacunku, którego od was wyma- 
gamy, nie zaćmił choć najmniejszy cień posą- 
dzenie. Zrezumiesz mnie pan, jeśli mu powiem, 
że całe miasto od najniższych do najwyższych 
zmaje się mną żywo, Że nie mogę popełnić 
Żadnego kroku, któregoby nie spostrzegły siedzą- 
ce mnie oczy iże w mojem sąsiedztwie prową- 
dzą dokładną listę wszystkich wizyt, jakie przyj- 
muję....- Zaden mężczyzna z towarzystwa stock- 
holmskiego nie może się pochwalić, że widział 
wnętrze mego mieszkania, gdyż czuję, że na tak 
odbijającem Stanowisku, nawet najniewinniejsze 
ustępstwo stałoby się grzechem! — 


e.s.. 


ła komisya oświadczyć się wskutek zapytania 
rządu na podstawie sprawozdania delegowanego 
umyślnie do zbadania sprawy, do Tarnopola p. 
rektora Frankego — przeciwko projektowi u- 
tworzenia w teim mieście szkoły przemysłowej z 
nauką całodzienną. 

V.P. Wierzbicki przedkłada w imieniu se- 
kcyi administracyjnej wnioski względem reformy 
szkoły fachowej stolarstwa i tokarstwa w Stani 
sławowie. Uchwalono przesiedlenie tego zakładu 
do nowego lokalu znacznie obszerniejszego niż 
dotychczasowy i odpowiednie uzupałnienie jego 
inwentarza kosztem około 1000 złr. z funduszu 
krajowego. 

Zarazem postanowiono przedłożyć Wydziałowi 
krajowemu wniosek o zamianowanie nauczycie- 
lem fachowym przy tejże szkole od 1 września 
b. r. p. Stanisława Merunowieza, obecnie 
nauczyciela stolarstwa i tokarstwa przy szkole 
> said o kierunku przemysłowy:n w So- 
alu. 

VI. Ten sam referent przedkłada sprawozda- 
nie sekcyi administracyjnej o projekcie utworze- 
nią pierwszej w naszym kraju fachowej szkoły 
sukiennictwa w Rakszawie, w powiecie łań- 
cuckim. Zgodnie z przedłożonemi wnioskami po- 
stanowiono założenie tej szkoły przy współudzia- 
le Rady powiatowej łańcuckiej, Towarzystwa hat- 
dlu skór, tudzież dla wyrobu i sprzedaży płótna 
i sukien w Łuicucie, jakoteż gminy Rakszawa 
Na adaptacyę zakupionych na ten cel budynków, 
techniczne urządzenie zakładu i pierwsze koszta 
utrzymania jego uchwalono starać się o wstawie- 
nie w budżet krajowy na rok 1892 kwoty 
13.000 złr. 


sekcyi administracyjnej, zmierzającym ku temu, 
ażeby komisya oświadczyła się za subskrypcyą 
kwoty 50.000 złr. na akcye „galicyjskiego 
akcyjnego Towarzystwahkandlowego* 
4 krajowego funduszu przemysłowego i, ażeby 
tym sposobem, fundusz przemysłowy stał się 
współzałożycielem tego przedsiębiorstwa.  Wnio- 
sek tan przyjęto. 

VIII. Na podstawie sprawozdań, przedłożonych 
przez pp. dra Zgórskiego i Romanowi- 
cza, załatwiono szereg podań o pożyczki z kra- 
jowego funduszu przemysłowego i o stypendya 
na cele nauki przemysłowej. 

IX. Prof. Zacharjewicz porusza sprawę 
niewłaściwego postępowania inspektora podatko- 
wego w Chrzanowie, który pociąga do płacenia 
podatku zarobkowego znaczną ilość garncarzy 
w Alwernii, Porembie i t. d., którzy, zajmują się 
garucarstwem ubocznie, jako przemysłem domo- 
wym, nie zaś jako zawodowi rękodzielnicy. 

X. P. dyrektor Rotter przedkłada dwa wy- 
dane już zeszyty wydawnictwa komisyi pod tyt.: 
»4abytki przemysłu artystycznego 
w Polsce* układu prof. Sławomira Odrzy- 
wolskiego i plan dalszych prac utworzonego 
dla tej sprawy w Krakowie komitetu specyali- 
stów. 

Wniosek prof. Zacharjewicza i sprawozdanie 
p. Rottera przekazano sekcyi administracyjnej do 
odpowiedniego załatwienia. 

Posiedzenie trwało bez przerwy niemal pięć 
siia skończyło się około czwartej po połu- 

niu. 


Uroczystości w Kronsztadzie. 


Wezorajsze telegramy doniosły, iż car Ale- 
ksander III po zwiedzeniu eskadry 
francuskiej przesłał telegram gratu- 
lacyjny do prezydenta Carnota, na co 
otrzymał natychmiast telegraśezne podziękowanie 
z Paryża. Fakt ten zrobił nie małe wrażenie, i 
Neue Freie Presse nie bez podstawy nazywa 
wysłanie telegramu przez cara wypadkiem poli- 
tycznym szczególniejszego znaczenia, ponieważ 
pierwszy to raz samowładny monarcha rosyjski 
wszedł w bezpośredni stosunek z prezydentem 
francuskiej republiki. Dowodzi to niewątpliwie, że 
car przezwyciężył swą niechęć do przyjaznego 
zbliżenia się z republikańską Francyą Naturalnie 
błędem byłoby wyprowadzać stąd wnioski dalej 
idące o istnieniu tajnego przymierza między obu 
państwami. Przeciwnie, w demonstracyach kron- 
sztadzkich prasa europejska upatruje właśnie do- 
wód, że do formalnego przymierza nie doszło, 
pouieważ w takim razie nie byłoby potrzebnem 
przesadne manifestowanie serdeczności francusko 
rosyjskiej. Pod tym względem godnym jest u- 
wagi półurzędowy komunikat berliński, który o- 
piewa: 


— „Nie u mnie" —mówiła dalej z nagłym prze- 
strachem, gdyż czuła, że się pomyliła w wyraże- 
niu — nie u mnie zaprawdę, gdyż znam drogę, 
jaką mi przeznacza godność kobiety, wiem jak 
daleko mogę się posunąć, bez obawy, że dostanę 
zawrotu głowy i wpadnę w przepaść kwiatami 
usłaną — lecz — urwała, a vko jej rozpływało 
się w blasku tkliwości. — 

— „Lecz?“ — drżał w zazdrosnej trwodze.— 

— „Tak, dla czegóż nie mam panu tego w 
zaufaniu powiedzieć. Mam przy sobie siostrę, 
którą sama wychowałam, siostrę, którą pielęgnu- 
ję i strzegę z bojaźliwą troskliwością matki. 
Jeszcze jej nie dotknął żaden powiew świata; 
jest czystą, jaką była, gdym ją odebrała z rąk 
umierającego ojca — lecz jest nader lekkomyśl- 
ną i pożąda rozkoszy życia. I ona obiera sobie 
artystyczną karyerę, — nie obawiam się o jej 
powodzenie, gdyż ma wielki talent, leez drżę na 
myśl, że, może nie przeczuwając nawet, narazić 
się na liczne niebezpieczeństwa — Cóż lepszego 
mogę jej dać na tę drogę jako posag, jąk suro- 
wy przykład, w którym w godzinach wahania 
może znaleść oparcie?“ — 

Markiz uczuł nagle w sobie pobożna zaintere- 
sowanie tem delikatnem stworzeniem. 

— „Czyż nie poznam nigdy tej szezęśliwej ?— 
zapytał — dla której kobieta taka, jak ty, całą 
swą miłość marnotrawi ?* 

— „Nie marnotrawi, panie markizie — odpo- 
wiedziała Dagmara z lekkim odcieniem nagany. 
Rzeczywiście, poznasz ją pan wkrótee. Na raucie 
w klubie szlacheckim, gdzie my oboje mamy się 
popisywać, ma i ona brać udział w żywych obra- 
zach I w ten sposób uczynić pierwszy krok na 
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„Tutejsze koła decydujące wcale nie są zanie- 
pokojone teatralnem widowiskiem serdeczności 
francusko-rosyjskiej. Mocarstwa, należące do trój- 
przymierza, od dawna przewidywały, że dojdzie 
do tego stopnia przyjacielskiej łączności i ciągle 
obserwują pilnie ten stosunek, ale dotychczas 
Żadnego nie widzą powodu do odstą- 
pienia od swego programu, którego za- 
daniem utrzymanie pokoju. Gdyby nie nastąpiły 
demonstracye kronsztadzkie, byłby daleko większy 
powód do zaniepokojenia, ponieważ można byłoby 
sądzić, iż zbliżenie się między Paryżem a Peters- 
burgiem jest już tak wielkie, że wszelkie manife- 
stacye okazują się zbyteczne, albo też, że się 
Francyi znowu nie powiodło z umizgami u cara 
i nie widzi innej rady, jak tylko na własną rękę, 
bez sprzymierzeńców szukać awantur. Właśnie ta 
serdeczność między Francyą a wcale nie gorą- 
czkową Rosyą daje nową rękojmię przeciwko po 
lityce awanturniczej*, 

W słowach tego komunikatu wbrew jego tre- 
ści przebija niejakie zaniepokojenie, ale zarazem 
groźba i ostrzeżenie, że w danym razie trójprzy- 
mierze odstąpić może od swego pokojowego pro- 
gramu. 

W Krousztadzie tymczasem i w Petersburgu 
odbywają się w dalszym ciągu uroczystości na 
cześć (francuskich gości. Na obiedzie, danym 
przez głównego komendanta portu kronsztadz: 
kiego, admirała Szwarea, admirał Gervais 
w odpowiedzi na toast, wzniesiony na cześć 
floty francuskiej, wyraził się, wznoszące kielich : 
„Od wezoraj znajduję się w jakimś czarownym, 
zadziwisjącym śnie — tak wielkiemi są sympa- 
tya i uprzejmość, okazana nam w Rosyi. Szczy- 
amy się objawami tej uprzejmości i szczęśliwi 
jesteśmy, że dotyczą one nie tylko nas, ale i 
drogiej nam Franeyi. Niech wielkie i pel- 
ne chwały cesarstwo rosyjskie przyj- 
mie pozdrowienie Francyi!* Urzędowe 
sprawozdanie donosi, iż pawilon podczas uroczy- 
stości przybrany był wspaniale na ścianach dra- 
peryami z jmateryj w barwach francuskich, z 
agrafami i ozdobami z flag francuskich. Po nad 
draperyami i poniżej szła girlanda z liści dę- 
bowych: naprzeciw miejsca admirała Gervais 
znajdował się wieniec, w pośrodku którego, na 
tle czerwonem. podezas toastu za zdrowie pre- 
zydenta Carnota. zajaśniał elektryczny napis: 
Vive la France! Ogół był wspaniale ilumi- 
nowany i przyozdobiony barwami franeuskiemi. 

Obiad wydany przez Wielkiego księcia Ale- 
ksego, naczelnego komendanta floty rosyjskiej, 
na pokładzie statku „Azya*, miał nie mniej 
świetny przebieg. Nazajutrz zaś admirał Gervais 
wydał śniadanie na adiniralskim okręcie „Ma- 
rengo“, na które zaprosił Wielkiego ks. Aleksego. 
Gervzsis wzniósł toast za cara i earową 
życząc im chwały i długiego życia. Wielki ks. 
Aleksy odpowiedział toastem za prezydenta Car- 
nota 1 dziękował za wyrażone uczucia, które wy- 
soko ceni, ponieważ uważa je za zupełnie szcze- 
re. Gervais wysłuchał toastu stojąc i dziękując 
Wielkiemu księciu za okazane flocie franeuskiej 
względy, pił zdrowie Wielkiego księcia, jako 
„przedstawiciela floty rosyjskiej, 
która pod jego kierunkiem do daw- 
nych laurów nowe dołączy”. 

Na wszystkich ‘tyeh uroczystościach grano 
hymny rosyjskie i marsyliankę. 

W Petersburgu cała ludność stołeczna okazu- 
je na każdym kroku niezmierną sympatyę go- 
ściom francuskim. Wskutek zaproszenia Towa- 
rzystwa Słowiańskiego, kilkudziesięciu oficerów 
i dwustu marynarzy francuskich było w niedzie- 
lę na koncercie w Hippodromie na polu Mar- 
sowem. Przy końcu koncertu tłumy publiczność! 
zażądały bymnów narodowych. Wszyscy odkryli 
głowy; zerwała się burza okrzyków na cześć 
Rosyi i Fraucyi. Marsyliankę musiano odegrać 
kilka razy; za każdym razem wszyscy słuchali 
jej stojąc. Na ulicach utworzyła publiczność gę- 
sty szpaler i witała Francuzów okrzykami na cg- 
lej drodze aż do mostu Dworcowego, gdzie 
stały parowce. > 

Paryska Rada miejska przysłała peters- 
burskiej Radzie miejskiej, czyli Dumie tele- 
graficzne podziękowanie za przyjazne 
przyjęcie floty, w którem zaznaczono, Że uchwa- 
łę powzięto w paryskiej Radzie jednomyślnie 
bez względn na polityczne przekonania człon- 

ow. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 29 lipca, 
Z Cieszyna donoszą o prawdziwie wielkiem 


próg wielkiego Świata. Wyznaję, że się obawiam 
tego, lecz dłużej nie mogę jej trzymać w odo- 
sobnieniu, gdyż ma już siedemnaście lat*, 

— „Czy jest podobną do pani? — zapytał. 

Wstrząsnęła głową. 

— „Zresztą masz pan w niej wielbicielkę, 
którą — — 

Przerwała nagle, śmiejąc się i wstała szybko: 
„Addio, mój przyjacielu — słyszę dzwonek re- 
Żysera, wzywający na próbę“. 

„A czy wolno mi przyjść znowu?* 

— „Dla czegóżby nie? Garderoba ta jest neu- 
tralnem miejscem, w którem zarówno ja — jak 
i pan jesteśmy gośćmi; tam znajduje się wła 
ściwa jej pani*. I wskazała na pokój obok leżą- 
cy, gdzie Stara, skurczona kobieta, zakryta na pół 
firanką, z wielkiem zajęciem coś szyła. — 

— „Ach“ — wykrzyknął rozczarowany, gdyż 
byłby na to przysiągł, że był z nią sam na sam. 
Lecz gdy tem zdziwiona popatrzyła na niego, 
spuścił zawstydzony oczy: — s 

Z każdą minutą czuł wzrastającą w sobie 
skromność. — 

Gdy szedł po ciemnym korytarzu, zdawało 
mu się. że słyszy ten zagadkowy ehichot. Nad- 
słuchiwał: czy i teraz Śmiała się z niego? Lecz 
cisza panowała do okoła. — p - 

Tego dnia znalazł gwiazdę, której się nie po- 
tak, = === 
Wielki raut na cele dobroczynne zbliżał się 

Cały Sztockholm mówił tylko o tem, gdyż te- 
go wieczoru klub szlacheeki miał otworzyć pro- 
fanom swe podwoje. 

Potężna granitowa fasada pałacu, zwykle drze- 
miąca, ponura, tonęła dziś w morzu światła — 


nieszezęściu, jakie dotknęło Polaków, tamże 
zamieszkałych. Oto niepomyśluy zbieg okoliczno- 
ści wydarł Polakom w Cieszynie jedyny ich 
przybytek, hotel pod „Złotym Orłem*, który 
dotąd był własnością spółki polskiej, a która 
wskutek ogromnych strat musiała zlikwidować 
swoje interesa. W hotelu tym mieściły się pra 
we wszystkie polskie instytucye: Czy- 
telnia ludowa, Towarzystwo Domu narodowego., 
Macierz szkolna itd. Czytelnia ludowa wskutek 
sprzedaży hotelu wiele ucierpiała, Czytelnia, któ- 
ra posiada piękną bibliotekę, z 8000 tomów zło- 
żoną, miała właśnie przystąpić do uporządkowa- 
nia tejże, gdy się dowiedziała, że będzie zmuszo- 
ną się wyprowadzić. Czytelnia prócz tego ma je- 
szcze około 7000 dzieł w 16 pakach na strychu 
i teraz znowu nie będzie mogła ich rozpakować, 
bo nowe pomieszkanie, jakie wynajęła z wielkim 
trudem ustąpiono jej tylko na przeciąg lat trzech, 
Z tego krytycznego położenia może wyratować 
czytelnię jedynie ta okoliczność, jeżeli czytelnia 
będzie miała jakie takie przytulisko choćby nie 
własne, ale będące własnością Polaka lub towa- 
rzystwa polskiego, bo o wynajęciu lokalu u Niem- 
ców cieszyńskich dla instytucyi polskiej może 
być mowa pod banalnemi warunkami i zastrze- 
żeniami, skierowanemi zawsze ku temu, by tylko 
zgubić tę, od Niemców znienawidzoną instyliucyę 
polską, która jednak tak zbawiennie oddziaływa 
na lud i stronnictwo narodowe, a przez swoją 
ustawiczną i mrówczą pracę przyciąga sobie co- 
raz więcej zwolenników. 

Zasłużoną tę instytucyę polską wypada obe- 
cnie ratować w jej krytycznem położeniu i chy- 
ba żaden prawy Polak nie dopuści do tego, aby 
czytelnia polska, kióra stoi na straży naszych in- 
teresów na kresach Ojczyzny, zmarnieć miała. 

Cieszyńskie Towarzystwo polskie wraz z Czy- 
telnią chcą za wspólny grosz uabyć jaki przytu: 
łek dla siebie, ale pieniądze, jakie mają na ten 
cel, jeszeze nie wystarczają. Rodacy nasi na Sly- 
sku zwracają się dlatego do ziomków z prośbą o 
pomoc, na którą zasługują. Datki należy posyłać 
do „Czytelni ludowej“ lub do „T£owa- 
rzystwa domu narodowego“ w Cieszy- 
nie. 

O księdzu Swieżym, jako kaodydacie na bi- 
skupa cieszyńskiego, pisze wiedeński korespon- 
dent Kraju: „Byłby to niezawodnie najodpowie- 
dniejszy i najgodviejszy uastępea zmarłego bisku- 
pa. Koło polskie powinno dołożyć wszelkich i jak 
najgorliwszych starań, żeby mianowanie ks. Swie- 
żego na cieszyńskiego biskupą-sufragana nastąpiło 
Jest to nawet obowiązkiem Kola, jeźli mu sto 
sunki śląskie istotnie leżą na sercu i tego po- 
winna opinia publiczna domagać się od przed- 
stawieielstwa parlamentarnego Galicyi Kto zna 
skromność, niemal dziewiczą, ks. Swieżego, wie, 
że on żadnych a żadnych starań w sprawie oso- 
bistej czynić nie będzie, chociaż w danym razie 
powinien on wrodzoną sobie skromność poświę- 
cić względom na dobro powszechne. Zapytywa- 
łem też w tej sprawie osobiście ks. Swieżego, 
mianowicie, jakie szanse posiada jego kandydatu- 
ra. Na to odparł, że „są inni, starsi wiekiem i 
dostojeństwem, którym się to bardziej należy, a- 
niżeli mnie.* Zapytałem dalej kogo pod tem ro- 
zumie, na co odpowiedział, że jako kandydatów 
w pierwszym rzędzia uważać trzeba: ks. Fin: 
dyńskiego, proboszcza z Trydka i ks. Iładzieca 
proboszcza z Frysztaku. Starałem się z innej stro- 
ny zasięgnąć bliższej wiadomości o kandydatach, 
wymienionych przez posła ks. Swieżego. Otóż ks 
Findyński jest więcej Czechem, aniżeli Polakiem, 
a ks. Hadziec trzymał się zawsze na uboczu 
jest dość obojętnym dla wszelkich rzeczy świe- 
ekich, a więc i dla potrzeb narodowych ludu ślą- 
skiego. Ze względu na to nabiera kandydatura 
ks. Świeżego, chociażby takowa miała być pod- 
jętą przeciwko jego życzeniu i woli, tembardziej 
znaczenia. 


—. 


Ze spraw ruskich. 

„Uderz w stół — powiadają -—— a nożyce się 
odezwą“; znowu fałszywie zadźwięczała tajona 
struna nienawiści ku wszystkiemu co polskie... 
w obozie narodowców ruskich. Jak wiadomo, Po- 
lacy na Śląsku, a w Galicyi w Biały walezą bez 
wytchnienia coraz większą gwałtownością z sze- 
rzącym się germanizmem. Sami biedni, proszą 
nas o pomoc. I oto cztery Rady powiatowe we 
wschodniej (ialieyi uchwaliły jakąś nieznaczną 
kwotę na wsparcie Czytelni polskiej w Biały. 
To dało powód Diłu, organowi narodowców, do 
rzucenia się na wszystkie bez wyjątku Rady po 
wiatowe wschodniej Galicyi, jak one śmią da: 
wać wsparcie polskim instytucyom? 
A jako powód tego niezadowolenia wymienia Di- 
ło fakt, że Rady powiatowe nic uie dają na czy- 


a gapiące się pospólstwo gniotło sobie z zudo- 
wolenia barki, 

W ogromnej sali, z której ciemnego sufitu 
olbrzymie posągi królów zakurzone i pokryte 
pajęczyną ze zdziwieniem patrzyły na młode po- 
kolenie, roiły się w blasku elektrycznyeb słońe 
tłumy ludzi : 

Oczy lazurowe jak zwierciadło mórz lodowa- 
tych, ramiona Śnieżnej białości, włosy złote jak 
lira króla Artusa. , 

A mężczyźni! Co za wspaniałe postacie! Jakie 
błyszczące oczy; jak serdeczny, a jednak bolesny 
ich uścisk! — 

Zagrzebany między skrzypcami siedział mukiz 
gotów każdej chwili do zajęcia miejsca przy pul 
picie po Martinie. Nie drżał wcale. Uczucie, że 
jest rzymskim szlachcicem, pomogło mu do 
zwyciężenia wszelkiej trwogi. 

Po uwerturze Gadego nastąpił marsz weselny, 
który szwedzkie wieśniaczki śpiewają na swych 
gorach. Wyrafiuowany pomysł Martina! Po tych 
prostych, poważnych surowych akordach, musia- 
ło lekkie tempo włoskiej muzyki upajająco od- 
działać. 

I tak też się stało. 

Wprawdzie połowa bitwy była już wygraną w 
chwili, gdy młody wódz wyszedł z orkiestry, by 
dowodzić batutą. „Ma to być rzymski książę!* 
mówili mężczyźni. „Jaka piękna wstęga ordero- 
wa!“ szeptały kobiety. „Co za piękne ciemne o- 
czy*, wzdychały panny. Opera uzupełniła tylko 
tryumf. x 

Dagmara! We wspaniałej koronkowej sukni, u- 
śmiechając się knu niemu, weszła na estradę. 
Wieszezka, która zstąpiła na ziemię Qgłuszające 


telnie ruskie. Do czego to może doprowadzić za- 
ślepienie? Wszak chyba wiadomo D.łu, że Biały 
grozi zalew qermauizmu, który nieustannie peha 
się na wschód i jeżeli mu uleguie jedno miasto 
po drugiem w zachodniej (alicyi, to potem przyj- 
dzie kolej i na wschodzie. Czy tego Dło nie 
rozumie ? 

I cóż warta taka obłudna zgoda z Polakami, 
jeżeli na każdym prawie kroku można spotkać 
niechęć ku uam, a nawet nienawiść. Już pod tym 
względem nie ma najmniejszej różnicy między 
Diłem a Halicką Rusią a co nawet więcej, dzi- 
siaj Diło w wymyślaniach swoich wyprzedziło 
organ moskalofilski. 

Ks. biskup Pełesz zjechał już do Przemyśla. 
Na dworcu przyjmowali go reprezentanci władz 
rządowych, autonomicznych i duchowieństwo. 


Konferencya w. Królewcu. 

Pisząc o podróży ministrów pruskich po Pru- 
sach Zachodnieh i Wschodnich, Ostpreussische Ztg. 
donosi, że w Królewcu odbyła się w gmachu 
stanów prowineyonalnych konferencya, na 
którą zaproszeni byli prezesi rejencyjni, reprezen- 
tanci wsi i miast, rolnictwa, handlu i przemysłu. 
Na konferencyi miano się jednomyślnie zgodzić 
w zasadzie: 1) na zniżenie taryfy dla 
wschodnio-pruskieh produktów rol- 
nych, ażeby zdolne były wytrzymać konkuren- 
cyę także ze strony środkowych Niemiec. 2) na 
pomnożenie sił roboczych przez oględniejsae 
zastosowanie idalsze zniesienie ogra- 
uiezeń eo do sprowadzania robotni- 
ków zKrólestwa Polskiego i zGalicyi 
oraz przez zaradzenie w drodze ustawodawczej 
dowolności zrywania kontraktów ze strony 10bo- 
tników. 


ka£ronilza. 
Kraków, 29 lipca. 


Częściowa regulacya rzek galicyjskich. Mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych zezwoliło na wniosek 
namiestnictwa na częściową regulacyę, lub miejsco- 
we uzupełnienia tejże na rzekach galicyjskich, a 
mianowicie : 

W okręgu budowniczym krakowskim na regula- 
cyę Wisły pod Branicawi i Przylaskiem Rusieckim 
kwotę 15.700 złr, do której to kwoty ma uiścić 
konkurencya 87 złr. 22 ct. Na regulacyę Wisły pod 
Krakowem i Zwierzyńcem kwotę 22.412 złr. 50 ct., 
do której konkurencya uiszcza 813 złe. Na regula- 
cyę Wisły pod Gromcem kwotę 9.034 złr. 80 ct., 
do której gmina Gromiee ma uiścić 200 złr. 

W okręgu niskim na regulacyę Sanu pod Kopka- 
mi kwotę 15,441 złr. 66 ct, pod Koziarnią 27.800 
złr. 45 ct, pod Charzewicami i Brandwicą 29.689 
złe. 91 ct, konkurencya ma uiścić 419 złr. 38 et.; 
pod Nową Wsią i Zarzeczem 13 160 złr„ konku- 
rencya ma uiścić 36 złr, 35 ct; pod Hawryłami i 
Zarzeczem 11.805 ałr. 35 ct, koukurencya ma 
uiścić 274 złr. 517, et. 

W okręgu stanisławowskim na regulacyę Dnie- 
stru pod Haliczem 18.000 zer, pod Jezupolem i 
Marjampolem 22.500 złr., pod Subotowem, Ruzdwia- 
nami i Perłowcami 58.819 złr., do której konku- 
rencya më uiścić 814 złr. 38 et. 

Wszytko to z dotacyi nadzwyczajnej roku bieżą- 
cego i lat następnych. 

Z krakowskich kolonij wakacyjnych. Wczoraj 
wieczorem powróciła z Siedlea i Rudawy pierwsza 
partya kolonistów, wysłanych na lipiec. Mimo bar- 
dzo niestałej pogody, jaka prawie przez cały lipiec 
panowała i przez to znacznie zmniejszyła liczbę 
wycieczek w malowniczą okolicę stałej siedziby ko- 
lonistów, powracająca z kolonij dziatwa czerstwo i 
zdrowo wyglądała, co też zarówno rewizya lekarska, 
jakoteż rodzice kolonistów z prawdziwą przyjemno- 
ścią stwierdzili. 

Dziś zrana po krótkiej modlitwie w kościele Św. 
Floryana, wyjechała koleją do Rudawy druga par- 
tya na sierpień, składająca się z 14 dziewcząt i 13 
chłopców. Odjeżdżających żegnali na dworeu kolejo- 
wym rodzice i członkowie komitetu kolonij waka- 
cyjnych. Do tutejszych kolonistów przyłączy się je- 
szcze 5 dziewcząt i 6 chłopców polskich rodzin, za- 
mieszkałych w Wiedniu; przyjadą oni wprost z 
Wiednia do Rudawy. 

Dar dla stacyi ratunkowej. Jednorazowe wkład- 
ki złożyli w ciągu dalszym: hrabina Reyowa z Prze- 
clawia i p. Reich, radea ces, po 100 złr. 

Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa ro- 
botników „Siła* odbędzie się w niedzielę 2 sier- 
pnia w sali Rady miasta o godz. 9 rano. 

Zburzenie dwóch domów na Kazimierzu. Nie- 
jednokrotnie zwracaliśmy uwagę władz miejskich na 
uie zbyt energiczne przestizeganie przepisów o bu- 


oklaski przywitały ulubienieę miasta; ukłoniła się 
dziękując, lecz oko jej nie schodziło z jego twa- 
rzy. 
aN było calkowite! 

A gdy, po raz piąty wywoływany przez pu- 
bliczność, przytknął rozpalone wargi z nszano- 
waniem do jej ręki, zbudowało się serce wszyst- 
kich kobiet; gdyż każda nważała pocałunek za 
hołd uwielbienia, który eudzoziemiee jej złożył. 

Ręka w rękę weszli między widzów, dumni i 
upojeni oboje, zasypywani gratulacyami, jakby na- 
rzeczeni. 

Usiedli razem, a koncert ciagnął się dalej. 

— „(Czy czujesz się pani szczęśliwą? — za- 
pytał. 

— „Tak szczęśliwą, — odpowiedziała cicho — 
że zapomniałam o mych obowiązkach.“ 

— „O jakich?“ 

— „ła sceną stoi moja siostrzyczka, drżąc z 
trwogi, a ja, jej opiekunka, nie znajduję się przy 
niej.* 

— „Na Boga — chciałabyś" — 

— „Widzisz pan przecie, że się nie ruszam.* 
I z pod wachlarza spojrzała wzrokiem pełnym 
czarującej bezradności. 

Żywe obrazy miały się zacząć. 

Jakiś astmatyczny pan rozpływał się w długim 
prologu. 

Markiz czuł, jak Dagmara drżała. 


(C. d. n.) 


Kraków 30 Lipca 1891. 


rzeniu domów, grożących zawaleniem. 


opróżnienia tychże i zdemolowania, 


W dniu 27 bm, tj. w niedzielę wieczorem za- 
alarmowaną została straż ogniowa, że dwa siare, 
przed niedawnym czasem z rozporządzenia magi- 
stratu opróżnione domy mieszkalne przy ulicy Sze- 
rokiej i Józefa pod l. 56 na Kaximierzu, obok sta- 
rej bóżniey, grożą zawaleniem. Na dany sygnał wy- 
ruszył natychmiast oddział straży ogniowej pod kie- 
runkiem naczelnika p. Eminowicza. W chwili, gdy 
po przybyciu straży naradzano się nad sposobem 
przystąpienia do burzenia, zarysowała się nagle i 
pochyliła jedna ściana frontowa 3-piętrowego domu, 
przytykającego do bóżnicy. Obecni na miejscu pre- 
zydent miasta dr. Szlachtowski, dyrektor budownie- 


twa Niedziałkowski, oraz kilku innych członków ko- 
misyi zaledwo z trndem uniknęli groźnej kutastrofy. 
Gdy ściana ze straszliwym hukiem rnnęła, 102p0- 
częła straż ogniowa energiczne burzenie. W pracy 
tej wzięły udział 3 plutony straży, które z naj- 
większem wysileniem pracowały od godziny 6 wie- 
czór do wpół do drugiej w nocy. Dzięki energi- 
cznej akcyi brandmistrza p. Wójcika zburzenie po- 
stępowało szybko 1 prawidłowo. Oba domy zagro- 
żone zdemołowano aż do parteru. 

Wypadek powyższy, który odbył się bez smu- 
tuych następstw, winien być ostrzeżeniem dla bu- 
dowuictwa miejskiego, aby co rychlej przystąpiło do 
demolowania RA amase RC 
w nlicach przytykających do Dajworu. 

Zwłoki I3-letiego chłopaka Ludwika Pocięgla 
wydobyto wczoraj w połndnie z Wisły. Prawdopo- 
dobnie chłopak ten został zamordowany i następnie 
wrzucony do wody, na głowie bowiem jego znajdu- 
ja się głębokie rany, zadane tępem żelazem, Denat 
w piątek wieczorem wyszedł z domu i więcej nie 
wrócił. Zwłoki odwieziono do kliniki. Sledztwo w 
toku. 

Zwinięcie zakładu. Dowiadujemy się, iż zakład 
leczniczy w Fiirstenbofie zostaje zwinięty. : 

Język wykładowy na iwowskim uniwersytecie 
przechodził różne kołeje. Gdy cesarz Józef II zało- 
żył uniwersytet we Łwowie, polecił profesorom wy- 
Kkłudać wszystkie przedmioty w języku niemieckim 
z wyjątkiem teologii pastoralnej, która miała być 
wykładaną w języku polskim, Jednakże wszystkie 
wykłady, jak to wówczas było w zwyczaju, odby- 
wały się w języku łacińskim i ten język pozostał 
w użyciu i później, gdy uniwersytet zamieniono na 
liceum, i znowu potem na uniwersytet. Sądzono bo- 
wiem, że słuchacze nie będą mogli dostatecznie ko- 
rzystać, gdyby słuchali wykładów w języku niemie- 
ckim, wówczas mało znanym. W r. 1821 stany ga- 
licyjskie wniosły prośbę do cesarza o zaprowadzenie 
ua uniwersytecie języka polskiego, ale ówezeshy na- 
miestnik Galicyi sprzeciwił się temu, a cesarz Toz- 
kazał na przyszłość używać języka niemieckiego. — 
W krótkim czasie potem, gdy cesarz przyrzekł po- 
pierać mowę ojezystą we wszystkich krajach, wnio- 
sły stany galicyjskie ponownie tę samą prośbę i 
znowu bezskutecznie. Tymczasem jednak wszystkie 
wykłady odbywały się ciągle w języku łacińskim. 
Wreszcie zamianowanym zostal dr. Herbst profeso- 
rem prawa karnego i ten zażądał, by wykłady na 
dal odbywały się w języku niemieckim. Sprawa 
przeszła przez wszystkie instancye. Grono nauczy- 
cielskie oświadczyło się za językiem niemieckim we 
wszystkich bez wyjątku praedmiotach na wydziale 
prawnym. Namiestnietwo przyłączyło się do tego 
zdania, a Stadion polecił nawet komisyi szkolnej 
przygotować podręczniki dla słuchaczy w tym języ- 
ku. Kancelarya nadworna przemawiała również za 
wnioskiem profesorów i namiestnictwa. Jnż zapaść 
miało najwyższe postanowienie, gdy w tem zaszły 
wypadki r. 1848 i na ubiwersytecie lwowskim za 
prowadzono język polski. 

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństwa obcho 
dzi} w tych dniach w Wołkowie pod Lwowem ks. 
Franciszek Iwanieki, żołnierz z r. 1881 i kape- 
lan z r. 1868, kapłan, odznaczający się wielkiemi 
przymiotami prawdziwego postępowego obywatela-p3- 
tryoty, Na obchodzie tym obecni parafianie złożyli 

_ 800 złr. na premie dla nezniów szkół jego parafi. 
Z Czerniowiec telegrafują do Kuryera Lwow- 
skiego: „lO spensyonowaniu radcy dworu Trzenie 
ckiego odkrył nowy dyrektor kraj, urzędu finauso- 
wego ogromne defraudacye ałowe i przekupstwa po- 
między bukowińskimi nrzędnikami finansowymi. Kil- 
| ku wyższych urzędników suspendowano iub areszto- 
| wano, tak samo kilku kupców, którzy do spółki z 
/ urzędnikami finansowymi dzielili się zdobyczą. Kie- 
| rownik urzędu cłowego w Kornoluncze, Baczeseuł, 

uniknął aresztowania przez samobójstwo. Pozostałość 

jego skoufiskowano. Prezes tutejszego głównego n- 

rzędu cłowego, Kobierski, został uwięziony: Deirau- 
_ dacye ołowe i podatkowe dotyczyły głównie prze- 
€ mycania zboża rumuńskiego, bydła, jakoteż go- 
| rzelni*. 1 

Rewizye mostów kolejowych w całej Szwaj- 

f caryi postanowiono przedsiębrać natychmiast pod na- 
stępującemi względami: szczegółowe zbadanie wszel- 
kich konstrukcyj żelazuych, robienie prób obciąże- 
| nia, Bpecyalaa obserwaoya mostów w ciągu przynaj- 
Mniej jednego dnia przy zwyczajnym rnchu, dokła- 
dna niwelacya słupów. Podobne rewizye mają się 
odbywać peryodycznie. 

Okropna statystyka. W okresie lat dziesięciu, 
t. j od r. 1881 do 1890, zmarło śmiercią gwałto- 
wną na Bukowinie 3.004 osób. W przecięciu wypa- 
da rocznie 300 gwałtownych skonów, czyli na ka- 
żde 100.000 ludności po 53. Najwięcej wypadków 
Śmierci było w powiatach ozerniowieckim, wyżni- 
kim i kimpolungskim, pujmuiej zaś w mieście Ozer- 
niowcach. Z powyższej ogólnej cyfry przypada 1.614 
ua nieszczęśliwe wypadki, a 961 na samobójstwa. 
Najczęstszemi były: topienie się i wieszanie, Z ręki 
morderczej zginęło w okresie sprawozdawczym 374 
osób. w 141 wypadkach przyczyna gwałtownej 
śmierci nie została odkryta, — Powyższych obli- 
€ zeń dokonał radca rządu czerniowięckiego dr. Klu- 
Czeuko. 6 

Jesienne manewry w Siedmiegrodzie. Program 
Wielkich jesiennych manewrów wojsk, które odbędą 
Bię w tym rokn w Siedmiogrodzie w obecności ce- 
farza, jest następujący: W ćwiczeniach weźmie u- 
dział 12 siedmiogrodzki korpns Í 6 dystrykt hon- 
Wedów pod dowództwem komendanta korpusu ba 
Tona Szoeteney a. W okręgu operacyjnym tej armii 
Wyruszy przodem dnia 31 sierpnia 35 dywizyą pie- 
choty pod komendą fmpor. Galgoczy ego. Nieprzyją 
tiel pod dowództwem fmpor. bar. Waldstattena mieć 
dzie 22 dywizyę piechoty i honwedów pod do- 
Wództwem fmpor. Hilda. Korpus „nieprzyjacielski" 
tbliży się od strony miasta Bystrzycy, gdzie będzie 


Wypadek, 
który zaszedł onegdaj na Kazimierzu, jest nowym 
dowodem konieczności przedsięwzięcia rewizyi li- 
cznych starych ruder w tej dzielnicy i zarządzenia 


urządzoną kwatera cesarska, 


w r. 1848 i 1849. 


ne adresatom nie w niedzielę, lecz w poniedziałek 
ulgę w dnie niedzielne. 


trupę aktorów na jednej ze stacyj licii, wiodącej z 


Barrow de Fournies. Pyszny manekin stanowił część 
bagażu towarzystwa, które w teatrze Alhambra w 


Fournies występować miało. Korzystając z dłuższe- 
go przystanku, któryś z aktorów wpadł na pomysł, 
aby korzystając z nieobecności naczelnika stacyi w 
binrze, ustawić manekina przy kasie ogniotrwałej 
w pozycyi człowieka dobierającego się do zamku. 
Chwilę po wprowadzeniu zamiaru w ozyn, rozległy 
się na stacyi sygnały, świstawki naczelnika na a- 
larm, a gdy się służba kolejowa zbiegła, obsaczono 
do koła biuro, szczelnie zamykając prowadzące do 
i i icyę. a tymczasem pilnie 


0 Biz 8 
spokojniej nie zwracając uwagi na wrzawę, maj 
strował w dalszym ciągu przy kasie. Nareszcie od- 
ważono się wejść do biura, któryś ze śmiałków po- 
chwycił za bary złodzieja, który za dotknięciem go 
runął jak długi na ziemię. Szalony wybuch śmie- 
chu zakończył sprawę, która całą zaalarmowała 
stacyę. 

Zaślubiny z morzem. Przed tygodniem odbyła 
się na wodach Wenecyi niewidziana dawno, bo od 
czasu dożów, tradycyjna ceremonia zaślubin z mo- 
rzem. Sposobność do tej uroczystości dał nowy pan- 
cernik włoski „Sicilia“, zbudowany w warstatach 
weneckih i zajmujący poł względem rozmiarów 
pierwsze miejsce nietylko we flocie włoskiej, ale i 
wśród olbrzymów marynarki całego Świata, 

Ceremonia rozpoczęła się 7 niedzielę wieczoram 
z chwilą przybycia do Wenceyi króla i królowej. 
Nieprzeliczone tlumy ludu powitały ich entuzyasty- 
cznemi okrzykami i gdy gondola królewska poka- 
zała się na Kanale Wielkim, w całem mieście i na 
wodach zajaśniała wspaniała iluminacya, trwająca 
aż do wschodn słońca, 

Następnego duia pierwszy sygnał salwami doła 
flota angielska, na które z włoskiego pancernika 
„Etua* odpowiedziano hymnem „God save the 
Queen“. O godzinie 7 rano wszystkie ulice i ka- 
nały przepełnione były publicznością, dążącą do ar- 
senału, dokąd o godzinie 10 nadpłynęła flotylla kró 
lewska w otoczeniu gondoli, przepełnionych dygnita- 
rzami państwa. Za niemi płynęły barki różnych 
dzielnie miasta, udekorowane symbolami historyczne- 
mi. Wioślarze królewscy, jakoteż i miejscy, przy- 
brani byli w malownicze i bogate nniformy czer- 
wone, wyszywane złotem. Przez cały czas przeja 
zdu do arsenału z floty dawano bezustanae saiwy 
działowe Na statkn „Sicilia“ królestwo powitani 
zostali pizez brata królowej, księcia genueńskiego i 
oczekującego go już kardynała arcybiskupa. 

Teraz dopiero rozpoczęła się właściwa ceremonia 
od poświęcenia pancernika i morza, Następnie kró- 
lowa Małgorzata, jako „matka“ okrętu, uwiązawszy 
aa niebieskiej wstążce pierścień, skopiowany na wzór 
pierścieni, nżywanych dawniej dv tej ceremonii, spu- 
ściła go w morze, uczepiwszy drngi koniec wstążki 
do przodu okrętu. W kilkustotysięczaym tłumie Za- 
panowało na parę minut milczenie w oczekiwaniu 
kilkn uderzeń młotka, uwalniającego pancernik z 
uwięzi. Nareszcie olbrzym zaczął się zwolim poru- 
szać i spłynął na wodę. Teraz znowu okrzykom za- 
pału nie było końca. 

Królewskie łodzie odpłynęły i resztę dnia spę- 
dzono ua zabawach, śpiewach i zwykłych gonitwach 
gondolami na kanałach, wieczorem zaś Znowu za 
płonęły na ciemnych wodach kanałów iluminacya i 
ognie bengalskie. 

Nowe „Monte Carlo“. Donoszą z Nowego Jor- 
ku, iż około dwóch lat temu rząd meksykański 
sprzedał olbrzymią przestrzeń ziemi, bo około 10 
milionów akrów syndykatowi, złożonemu z obywa- 
teli Stanów Zjednoczonych, który eel nabytku swe- 
go w zupełnej zachował tajemnicy. Nabyta prze- 
strzeń leży w dolnej Kalifornii (XYower California) 
na owym wąskim półwyspie, ciągnącym się pomię- 
dzy oceanem Spokojnym a zatoką Kalifornijską, a 
mianowicie tnż przy granicy Stanów Zjednoczonych. 
Hidalgowie meksykańgcy, którzy od czasu zdobyezy 
Korteza w okolicach tych gamowładnie gospodaro: 
wali, wprost jako bajkę uważali pogłoskę o sprze- 
daży ziemi, przez rząd dokonanej. Ale oto od paru 
tygodni przekonali się 0 istotnym stanie rzeczy No- 
wi nabywcy zgłosili się po odbiór zaknpionej ziemi, 
co wśród tnbyleów taką wywołało wrzawę, że rząd 
zmuszonym się widział wywłaszczonym  Hidalgom 
odpowiednie wymierzyć odszkodowanie. Przy sposo- 
bności tej, wbrew życzeniom syndykatu, cel nabytku 
wyszedł na jaw. Chodzi mianowicie o założenie a- 
merykańskiego „Monte Carlo“, rodzaju państwa gry 
na wielkie rozmiary, któreby sobie drwić mogło z 
piaw, obowiązujących Unię, tuż pod bokiem jej dzia- 
łając. Założenie nowego Monaco wymaga kapitału 
około 50 milionów dolarów, na które w znacznej 
części już zebrabo podpisy. Na czele przedsiębior- 
stwa stoi znana bardzo osobietość, a mianowicie ge- 
nerał Eli Murray, który kolejno sprawował urzędy: 
marszałka w Kentucky i gubernatora w Utah. Fir- 
ma generała nadaje przedsiębiorstwu charakter po- 


ważny, tak, że ani wątpić, żeby się powieść nie | 5*/, 


miało. 
Szczęśliwy milionowiec, który jako milionowy 
z rzędu gość na wystawie pragskiej, był 26 bm 


bohaterem dnia w Pradze, nazywa się J. Lokay, |é 


jest litografem w drukarni Haasego „Bohemia“, a 
więc w zakładzie czysto niemieckim. 0 godzinie 
9'/, rano oczekiwała komisya wystawowa przy 
turnikecie przybycia milionowea. Lokay nie nie 
wiedział, że chodzi o tak ważną rzecz; zatrudniony 
w gazecie niemieckiej, nie troszczył się wystawą, 
ponieważ szef zakładu, jak wszyscy Niemcy, nie- 
przyjaźnie był usposobiony dla wystawy. 

Przy turnikecie wykrzyknął nagle kasyer Schil- 
ler, położywszy rękę na ramieniu Lokaya: „Mi- 


lion!“ W tej chwili zagrzmiały działa, heroldzi u- | śe, 


derzyli w fanfary, a przerażonego tem wszystkiem 
i nierozumiejącego jeszcze dobrze, o co chodzi, 
Szczęśliwca, odprowadzono w tryumfie do kancelaryi 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny linia A — B, 


Cały plan kampanii 
przeprowadzony będzie według wzorów operacyjnego 
działania generała Bema podczas walki o wolność 


Powszechne głosowanie za pomocą marek 
pocztowych. W Szwajcaryi zamierzono dać odpo- 
czynek niedzielny roznosicielom listów, zależnie je- 
dnak od dobrej woli publiczności. W tym celu za- 
rząd poczt szwajcarskich urządza powszechne gło- 
sowanie za pomocą marek pocztowych w sposób na- 
stępujący: Będą puszezone w obieg specyalne „marki 
niedzielne". Listy, w nie zaopatrzone, będą oddawa- 


W ten sposób listonosze, jeżeli nie zupełnie, to przy- 
najmniej w mniejszej lnb większej części będą mieli 


Aktorzy z humorem. W Anglii opowiadają so- 
bie o zabawnym figluj, urządzonym przez wędrowną 


NOWA XEFORMA. 


wystawowej, gdzie mn wręczono 25 dukatów, złoty 
zegarek z łańcuszkiem, 25 losów wystawowych i 
wolną kartę wstępu na cały przeciąg wystawy; 
oprócz tego otrzymał mnóstwo podarunków prywa 
tnych wielkiej wartości. Milionowiec tak był tem 
wszystkiem przestraszony, że chwilowo zachorował i 
musiał w powozie odjechać do domu. Po południu 
przyszedł do siebie i przyjechał na wystawę, przyj- 
mowany przez tysiączną publiczność, Jest to czło- 
wiek młody, około 26 lat, rodowity Czech, bardzo 
inteligentny kawaler. Cała Praga wyruszyła na od 
głos huku armat. (Deien. Polski). 
Szton królowej Leszczyńskiej. Dyrektor men: 
nicy paryskiej nadesłał w tych dniach znanemu 
archeologowi dr. Rewolińskiemu w Radomiu kilka 
sztuk sztonów do gry z herbami polskiemi i mono- 
gramem Maryi Leszczyńskiej, Jest to 37 szton z 


gradzie. W rokn bieżącym otwartą zostanie przy 
agenturze Towarzystwa żeglugi Czarnomorskiej (księ- 
cia Gagarina) w Belgradzie stała wystawa rosyj- 
skich wyrobów. Obecnie bawi w Warszawie p. Gen- 
czycz, który przyjechał umyślnie, aby zbadać w Kró- 
lestwie stosunki miejscowego przemysłu, oraz dla 
porozumienia się z tamtejszymi fabrykantami i rę- 
kodzielnikami, o ile ci byliby skłonni do przyjęcia 
udziału w tejże wystawie. 

Rewizya taryfy osobowej w Rosyi. Zarząd cza- 
sowy skarbowemi kolejami żelaznemi w Rosyi za- 
jęty jest obecnie rewizyą taryfy osobowej, Projekt 
znajduje się w rękach członka zarządu Miasojedowa, 
zwolennika systemu strefowego. 


mujące. 


Targ na Kieparza. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 28 lipca. 
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Spasowiczowi na uczczenie tego pisarza warszawscy 
artyści, literaci i wielbiciele talentu. Wykonanie te- 
go dzieła powierzono p. Andrioliemu. 

— P. Qrso-Wieńczycka, b. artystka teatru 
lwowskiego, debiutowała w estatnim tygodniu z po- 
wodzeniem na ecenie warszawskiej O dwu jej kre- 
acyach, mianowicie roli „Hrabiny Sary* w drama- 
cie Ohneta, oraz Jadwigi Karłowickiej w dramacie 
Sienkiewicza „Czyja wina“, krytyka warszawska 
wyraża się Z uznawieru, podnosząc inteligencyę arty- 
stki, dykcyę i sumienue opracowanie charakterów. 

—- P. M. Poradowska (Paulina Moers), autorka 
„Przeora Panlinów* i świeżo ukończonej w czaso- 
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Apostrzeżenin meteorelogiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 29 lipca. 
E wozoraj | dziś | dziś 
g. 10 w.jg. 6 rano|g. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza lesno maiman ona: 
(ared. do 0) 
Temperatura 
w stopniach: Oelsiu3za | 


[740:8 mmi740 2 mu 738-2 mm 


l 


+1508 +13°,2 | +2193 


piśmie Revue du deux monds powieści francuskiej m i E ru SW1 wi | s1 
„Mademoiselle Miria“, otrzymała za tę ostatnią na- | (0 == oieza, kin - a 
grodę Akademii fraucuskiej w kwocie 2.000 fr. Wilgotność względna w 

— Na międzynarodowej wystawie sztuki w| _ (w odsetkach) > Z R kk 
Berlinie sprzedano dotąd dzieł sztuki za 76.000 Stan nieba | ya mE 


marek. W tej sumie za obrazy malarzy polskich |= pog, 10 zup. pochm.' 0 
przypada 12.000 marek. 

— Opera wiedeńska ogłasza sprawozdanie za 
ubiegły sezon 1890/91. Okazuje się z niego, że au- 
torem najczęściej granym był Wagner (41 przedsta: 
wień, 10 oper); Massenet miał 28 przedstawień z 
2 dziełami („Manon* i „Cyd*); Verdi 16 przed- 
stawień na 5 dzieł; Gounod 14 przedst, 3 dzieła; 
Mozart 11 przedst, 4 dzieła; Gluck 8 przedst, 3 
dzieła; Donizetti 7 przedst, 3 dzieła; Weber i Ha- 
lóvy po 7 przedst; Rossini 6 przedst., Beethoven, 
Liszt (*), Thomas, Bizet po 5 przedstawień. Najczę- 
ściej graną operą była „Manon“ Masseneta 25 ra- 
zy, potem idzie „Cavalleria rnsticana* 22 razy i 


Uwagi: Chwilami deszcz popaduje. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 
Zakopane, 29 lipca. Odjeżdżający po najserde- 
czniejszem przyjęciu lekarze uezeili pamięć š. p. 
Chałubińskiego nabożeństwem Żałobnem i złoże- 
niem wieńca na jego grobie. 


Paryż, 29 lipca. 
śledztwa w sprawie katastrofy kołejowej pod 
Saint Mandé zarządzono uwięzienie naczełujka 
stacyi w Vincennes i maszynisię. Również uwię- 
zionym będzie palacz. Na wymienionych trzech 
spada odpowiedzialność za katastrofę. 

Prezydent Carnot odjechał do Fontainebleau, 
minister Freycinet do Aix les bains. 

Londyn, 29 lipca. W Izbie niższej oświadczył 
Hamilton, że przybycie floty francuskiej 
Portsmouth jest najzwyczajniejszym aktem s84- 
siedzkiej grzeczności, spowodowa ym przyjemnem 
wspomnieniem ostatnich wzajemnych odwiedzin 
obu flot na morzu śródziemnem. Anglia obowłą- 
zaną jest skorzystać s tej sposobności do Wy: 
miany aktu wzajemnej grzeczności. 

Londyn, 29 bpca. W  Mansionshouse odbyła 
się uczta na cześć włoskiego następcy tronu, który 
obudza tutaj powszechne zainteresowanie się. — 
Pierwszy toast wniósł lord major Londynu na 
cześć włoskiej pary królewskiej, w ręce następcy 
tronu włoskiego. Lord major zapewniał, że An- 
glia podziwia kraj, który dobił się wolności i do- 
prowadził do zjednoczenia. 

Następca tronu włoskiego podziękował za do- 
wody sympatyi i wniósł toast na pomyślność 
Londynu w ręce lorda majora. 

Po uczcie odbyło się cercle. 

Rzym, 29 lipca. 
Uwięziony litograf, Kopke z Munster, przydzie- 
lony do biura hydrograficznego w Genui, oskar- 
żony o zdradę stanu przez popełnienie kradzieży 
planów portu i fortyfikacyj nadbrzeżnych w Ge- 
nui, przyznał, że Sprzedał plany Francyi 
Riformy chodzi tu. o rzecz małego znaczenia, 
Tribuna zaś zapewnia, że plany owa nia zdołały 
się jeszcze dostać za granicę. 

Agencya Stefaniego donosi z Massawy, że w 
kolonii Erytrejskiej nie panuje cholera. 

Konstantynopol 29 lipca. W kołach dyploma- 
tycznych mówią, że Porta zamierza napowrót 
podjąć rokowania z Anglią w sprawie Egiptu. 
Instrukcya w tej sprawie ma być przesłaną bez- 
zwłocznie Rustem-baszy. 

Wiadomość o niepokojach w Bagdadzie jest bez- 
podstawną. 
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był car z żoną, królowa grecka z córką, wiel- 
cy książęta i księżne, admirał Gervais, ofice- 
rowie marynarki francuskiej, ministrowie rosyj- 
sey, między nimi Giers, członkowie ambasady 
francuskiej z rodzinami, poseł grecki, admirali 
rosyjscy i oficerowie marynarki rosyjskiej. 
Paryż, 29 lipca. Dyrekcya ruchu wschodniej 
kolei oświadcza w komunikacie, że katastrofa w 
Saint Mandć nie nastąpiła wskutek złamania się 
bremzy, lecz że wina cięży na kierującym ma- 
szyniście, który nie zważał na sygnały powstrzy- 


Wskutek przeprowadzonego 


do 


Opinione donow z Genui: 


Wedle 


Kursa telegraficzne. 
Mae głożtadzie wiedwimkiwj 


3 j od i koncert Józefy Szlezy- : 
„Lohengria* 10 razy. : W ezofaj odbył BENE > JĘ.. Kurs w wai. 
— „Szwagrowie*, nowa sztuka ludowa, A, Dy-|SI8! Í Maryi Wąsowskiej. Obie koneertantki do-| dnia 29 lipea 1891 roku. | sosie. 
gasińskiego wystawiona w warszawskiem teatrzyku | 7) entuzyastycznego przyjęcia. Szlezygier za- y |-*ral<E 
„Eldorado*,* zyskała bardzo wielkie powodzenie. rzucono kwiatami. Na koncercie obeenych było Zjednoczony dług w papierach. . .| 92| 30 | 
A kilkaset oii Musya sa cu i Niedziel- Zjednoczony dług w srebrze | 92| 20 

ski WINSZOWAJI artys om wielkiego SUKCESU. Auszryacka renta złota [ati 50 

Dział ekonomiczn -~ TA aun eyanks Tee =r 2 

. cz y i fTelegramy Biura korespondencyjnego.) Akoye banku a "węgierskiego © jfi - 

= 1 Wiedeń, 29 lipea Minister Kalnoky wyjechał body kredytowe . "w T T gi 

Centralny dworzec kolejowy w Warszawie. | wczoraj wieczorem na kilka dni do Ischl. -eii 

Dzienniki warszawskie dowiadują się, iż w departa- | Wiedeń, 29 lipca. Arcyksiężna Stefania odje- j Wr aR —| a 
mencie kolei poruszony został projekt urządzenia W | chała wczoraj wieczorem do Francensbadu. 20-to frankówki sh sztukę 9 87! 
Warszawie centralnego osobowego dworca dla wszy- | Wiedeń, 29 lipe. Arcyksiążę Ferdynand Salva- Dukaty austryackie . 5! 59 


stkich kolei, a więc : wiedeńskiej, petersburskiej, te- 
respolskiej i nadwićlańskiej, tak, aby wszystkie po- 
ciągi były wyprawiane i przybywały do jednego 
pnnktn. Wobec zdecydowanej jnż budowy nowego 
dworca kolei wiedeńskiej, jest zamiar wejść w poro- 
znmienie z zarządem pomienionej Kolei, aby urzą- 
dzić właśnie wspólny dworzec centaralny z ułoże- 
niem dla trzech kolei z prawego brzegu Wisły do- 
jazdów z szerokim torem. W kwestyi tej ma hyć 
zwołana specyalaa narada z udziałem przedstawi- 
cieli wszystkich czterech kolei. 

Kolej warszawsko - wiedeńska. Na ostatniem 
nadzwyczajnem zebraniu akcyonaryuszów kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej zapadła decyzya w przedmiocie 
powiększenia taboru tej kolei o 1.600 wagonów to- 
warowych, przedstawiających wartość około 2,780.000 
rubli, 

Kolej żelazna z Lublina do Tomaszowa. Dzien- 
niki warszawskie dowiadują się, iż wznowiony %0- 
stał projekt budowy linii żelaznej z Lublina do To- 
maszowa lubelskiego, Projekt o tyle jest zmieniony, 
iż pierwotnie proponowano przeprowadzenie tej linii 
od Rejowca lub Chełma. Koncesyę otrzymać ma To- 
warzystwo kolei nadwiślańskiej. 

Wystawa stała rosyjskich wyrobów w Bel- 


tor z Toskany umarł wczoraj w Traunkirchen. 

Szegedyn, 29 lipca. Wczoraj runęła tu podczas 
robót około naprawy część budynku kasy oszczę- 
dności. 15 robotników zasypały gruzy. Dotych- 
czas wydobyto 3 trupy, 4 ciężko rannych, a dwóch 
lekko. 

Berlin, 29 lipca. Telegram Reichsanaeigera z 
Maalsnaes donosi, że zdrowie cesarza znajduje 
się w pomyślnym stanie i że w dniu wczoraj- 
szym załatwiał osobiście sprawy państwowe. 

Statek „Hohenzollern“ odpływa dziś do Dront- 
heim. W planie podróży cesarza nie zajdzie Ża- 
dna zmiana. 

Berlin 29 lipca. Eskadra pruska, złożona ze 
statków „Lipsk“, „Sotla*, „Alexandrina“, odpły- 
nęła dziś z Valparaiso do Iquique. 

Petersburg, 29 lipca. Na wczorajszym bankie- 
cie w Peterhofie car wniósł toast na cześć Car- 
nota i fłloty francuskiej a w szczególności tej 
eskadry, która zostaje pod komeudą admirała 
Gervais. Muzyka grała w czasie uczty m ars y- 
liankę. 

Kronstadt, 29 lipca. Wczoraj wieczór w pała- 
cu w Peterhofie odbyła się uezta na 160 nakryć 
na cześć eskadry francuskiej. Na uczcie obecny 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodz! od Redak- 
cyl, która też Żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
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NADESŁANE. 


Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu WW. Świętych, 1. 10, I pietro. 
Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. 
Lemparta, długoletniego zastępcy Ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku. 


151% 29-30 


Dr. med. Jan Starachowicz 
dentysta. 


Wszelkie papiery war- 


tośceiowe, banknoty za- 
graniezne i monety, ku- 


puje i sprzedaje pod najkorzy. 
stniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


lil c. K. apez. gal. Banku hipotecznego 


— a — 
Kraków, dnia 29,7. i arusawa, dnia 28 7. KE R 


(Boz bieżącego kuponu.) ec 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro - 
wizyi. 
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kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowl yi 
uskutecznia odwrotną pocztę bezgdoliczenia prowisyi. u 
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ożożwiainiajwiw* „akópó aj Nowy, lekki, półkryty powóz Nakładem księgarni K. Bartoszewicza|*** mominsx z krakowa "7 
SLONCE“ jest do sprzedania 1958 13 Kraków, ulica Szewska, 15, Artura Grottgera 
sA noweli szkioow u W. E. Deutschera w Bielsku. vyvedl najnowszy, ilustrowany -o a. a c 


Zygmunta Niedżwieckiego warszawa 


. |Y 
Kiei emite po onie I zi.|Spófki Wydawniczej Polskiej w ow. Przewodnik po Krakowie|... 


wszystkich księgarniach po cenie 1 zt. 
20 ct., z przesyłką I złr. 25 cnt. Obraz l. Podczac Mszy Świętej. 


Kraków, 30 Lipca 1391. 


a i i czyt zawiadomić, Ż komitə dzieł . dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i 600 adresów instytucyj i osób Il. Na nieszporach 
Główny skład w księgarni S. ma zaszczyt zawiadomić, że znakomitż dzieło 7 i u o k ngi, A ' 5 jszp , 

i tniejsze stanowiska, ulożony przez Ill. Chłop i szlachta 

A. Krzyżanowskiego. 1813 3 16 Y ZAIRE Y CH DLS ; 


CE E kott EI- EELEE 
Dr. Pawel Radecki 


Ostatnie lata panowania Stanislawa AUGISIA Mete ty arema a ma amok go aa ME Mae watku 


VII. Zamknięcie kościołów. 


powrócił od lipea b. r. zacznie wychodzić Dla uniknięcia pomyłki należy wyraźnie żądać: Przewodnika ulożo- Cena egzemplarza 6 zir. 
z „FiUurstenhofu*. a 5 nego przez K. Burtoszewicza. 1361 17 0 
Mieszka : mitea ów. Gertrndy. 18. Uniwer kil i Teka bogato złocona 2 złr. 50 ct. 
oiea godziny 3—4. > Bi 13 w Nowej Bibliotece saln j Nakładnm tejże firmy wyszedł 


której prenumerata wynosi rocezmie w Kraksa 4 złr., Z przesyłką po- w k | Ewka” AT 
cztową 4 złe. GO cut. 1568 9 0 pP p d k | pP d > a Lenia z powTAS Yupi 
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce. r Zew © mni » © r a z adr.: Biblioteka arcydzieł w Krakowie. 
ozdobionej pięknemi illustracyami. Cena 50 centów. p ma ARKA 

Najpiękniejsza pamiątka 


Kto chce kupić dobrze leżącą I trwałą męską lub damską bie- | ozdobiona 22 illustracyami pragskiego 
lizmę, niech się uda wprost do fubrykanuta i adausi 


N S Franc. Derbohlaw [książka pamiątkowa z uroczystości 


g Dwie broszury: $ 


Dr. Jan Scovazzi: O Sprawie Bo- ) 
żej, którą czyni Andrzej Towiański. 
Świadectwo złożona w Arcybiskup- 
stwie Taryńskiem. (Tłumaczenia z 
włoskiego) Kraków, 1890. Str. 28. 
Cena 25 centów. 1546183 

Karol Baykowski: Z nad Grobu: 

i. Spowiedź. ll. Wyjątki z listów. 

Kraków, 1891 Str. 132. Cena 60 et. 

Sprzedają się w księgarni: 


S. A. Krzyżanowskiego. ? 


EAIA IASI SASI SAA A A S 


Biuro nauczycielskie Stefani] SZGTEK 


w Krakowie, Rynek główny, L., 5, Il piętro, 
ma do umieszczenia 

Angielki do małych i większych dziesi, mło- 

dą Prancnzkę z muzyką i starszą „Benne 

snperieure**. Osoby przyzwoite, bardzo do 

brze polecane. 1359 1 3 


Skry pta 


do egzaminu aązdowezo, tanio do 
sprzedania. 1353 1 8 
Wiadomcić w Admin. „N. Reformy“. 


VIL klasy gimnazyalnej, po= 
Uczeń szukuje lekcyj. 
Zgłoszenia przyjmoje pod lit. C. Z. 49 


Wyrabia: płyty cementowe, krążki betonowe pat. 
do budowy studziem, rezewołirów, dołów kloa. 
cznych, rynny betonowe do kanałów, ka. 

2 mały różnych wymiarów, muszle pod 
A rynny, schody, przykrywy na muť- 

khiisłupy murowane, plyty gzyms 
sowe, zbłorniki ma wszelkie 
ciecze, betonowania sieni, 
chodników, stajem itp. 


Wien, IX., Pramergasse, 22. Złożenia zwłok 
DO tnt ący oma e pargana aege mienia | ADAMA MICKIEWICZA 
7 na Wawelu. 


po najtańszych cenach dostarczyć. Znaczną ilość uznań za 
/  dostarczoną bieliznę może być w molm interesie przejrzaną. i - 
Zamówienia z prowineyi załatwia pod zaręczeniem z całą Książka ta zawiera na 144 stronach wszystkie 


sumiennością, mowy wygłoszone w Montmorency, Zurychu, 
E i "WER i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
Proszę kazać sobie nadesłać mój illustrowany i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 

cennik gratis i franco. 974 30 60 Ig |delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 


REES 


(Dziełko w całej polskiej prasie odznaczona 
powszechną życzliwością i uznaniem.) 
krawiec 
u u u 
cywilny i wojskowy 


Ma na składzie: 
Cement, wapno hydr., 
rury steingut., posadz= ` 
ki marmurowe i steingnto- 
we, klosety, pisoiry, zamknię= P> 
cia hermetyczne, zlewy kuchen- W ra 
ne, materyaly przeciw wilgoci it p. Èh, Er Q 


4 ag, 
M. ZIELENIEWSKI, Inż, %4 %, 


firma protokôłowana 


IErAKÓW, Grzegórzki, L. 23. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
80 cent. za egzemplarz zwykły, 
Izłr. za welinowy. Z przesyłką poleco- 
ną o 20 centów wyżej. 1526 14 25 
Skład główny w drukarni Związkowej 

w Krakowie. 

Sprzedaż pojedynczych egzeme= 

plarzy w Admin. „„N. Reformy, 


| 


| c R 
Dla dogodności P T. Odbiorców umieściłem w handlu Wgo Pana 


e restante Kraków. 1853 1 4 r r 
post Pań ———————|MJ. F. Fischera, linia A— B, KSiĄŻEĘ, w którai możni wpi- Kraków, Rynek gt0wny, L, 30, Kaczorówka 
Potrzebny sywać wszelkie zlecenia. 1544 12 0 mala posiadłość wiejska, z du- 


poleca bogato zaopatrzony skłąd wszel- 
kiego rodzaju 420 44 104 


UNIFORMÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. k. oficerów, urzędników woj- 


Żym ogrodem, położona w To. 
niach pod Krakowem, w ladnom 
położeniu, zaraz do sprzedania. 

Bliższą wiadomość powziąć można na 
miejscu, lub udzieli tejże p. Karol de 
Giorgi, budowniczy, w Krakowie, ulica 


pomocnik handlowy 


obeznany z robotami w piwnicy. 
Juliusz Grosse 
1855313 w Krakowie. 


Tylko jeszeze do niedzieli 9 sierpnia w Krakowie. 
BE Oskara Gierk'ego 
(Wielki mechaniczno-automatyczny Światowy teatr 


: = ci EEES T N skowych i cywilnych. ; A | Stolarska, 3, codziennie między 2 a 3. 
Nagzniotki SZ przy ulicy Dietla. - SERJ Ari . CA 1830 2 4 

Moc PR ko Doa 6 X Codziennie wieczór o godzinie S NORORUDUWRGORA 

pi Ea. kary Rosnera i "PGA Aj brylantowe Przedstawienie M (0) y cZ owie Bronisław Dobrzańs l Dr. Med. f 


rzeczywiście biegły w korespondyi T Kraków, Rynek główny, 22, f 4 k z KI i 
w każdą niedzielę i Święto dwa Przedstawienia, (is sig zajdzie ette zajęco od l |” 50 MAAN ae NOGNNSZ KOZIETÓWSKI 


Początek 1-go © godz. 4', popołudnia, II-go o 8 wieczór. | września b. r. w Agencyi dla Rolników MAGAZYN mieszka 1732815 


IV Serya. Nowy program. IV Serya. w Krakowie, Rynek, 34. 1310 2 3| obuwia wszelkiego rodzaju. przy ul, ŚW. Tomasza, L 28, | piętro. 


Nowość. I. Wenecya podczas Bożego Ciała Nowość. Obuwie wyrabiane w moim zakładzie ua spo- 


mi Fe pożar Aoa 1812. aii sw TT 1. z yt, Armią. n ph waseaaki jest eleganekia i trwałe. Cena Ord. od 5—4 popołudniu. 
Nowość. . Automatyczni akrobaei. Pantomimiczny baliet artystow i liamorystyczne irzemiany. ili LONG, obuwia męskiego począwizy od $ ztr. BE Ct., i m 
puść y jstycue | i s À iki ii iii dE i 


Skutki 


nadużyć niszczących zdrowie, jak pewno 

i trwale uaunąc , poucza jedynie w liez- 

nych wydaniach rozpowszechniona już 
książka iliustrowana 


O Dra Retau'a 
chrona własna 
Cena wydania polskiego I złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej ebjaśnie- 
nië swych cierpień, a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej. zupeł- 
ną swą siłę meska. Za nadesła- 
niem franko należytości otrzyma się książ- 
kę w kopervle franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. b. Bierey w Lipsku 
(Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt 34, 
w Niemczech). 1888 1 36 


W Krakowie ma na składzie kasie- 
garnia J. M. Himmelblinun. 


w ae 
Ważne 


Anino - , - . cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro- | „aAJAJ AA 
d W A61010 l OT W AWA 10 ckaligtą W n0 śNAUIIr MIA! | Jel (B)| dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu: żelazne kaj K E 
=" i dla fsbryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patontowane Zalu- 
Poszukuje się 12 morgów gruniu su- : | P] | [ J | J,; J%: $ P ad ija IAA ł Eh: I om 
chego, bez zabndowań, w najbliż- ||Ș również poleca z swych słynnych skał zwanych „Kkrzemionicamić g zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony m 


Sa aea n E S o D Pea 7 A a uiczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite eo do wielkości i wykona- w Krakowie 
ołożeniu, w jednym komple- sari aiw, jg „aś >» latarnie i — nitowana i wi źwigary (Tra- 28 
że samem poło |) || nia kraty grobowe, krzyże ana i walcowane dźwigary ( w ruelliwem miejscu, przynoszący 


sie, | czworoboku. Wymiar tegoż | Kł O ALI e yr y l A 
m sock E kamień budowlany, kamień brukowy p verso) w każdym „AA O w ae z słupy żelazne, rury 7 od sta czystego dochodu, a że 
i różne gatunki szutrów | ki. w a Pap jest na nim znaczna pożyczka ban- 


IV. Nowa serya obrazów. (Tylko podezas wieczornego przedstawienia oświesa się wa- T A Bi Hy ai 3 zir. | wi AE wina Aa, U 3 t k 4 

pniem i wodorotlenem. p szukuje umieszczenia przez Biuro | Zamówienia 1 reperacye uskutecznia się dokła- czeń apte arski 
Kasa otwarta o godz. 7, początek o godz. 8 wierzór. — Sprzedaż biletów od godziny 10 : ;o |dnie I szyhko. Zamówienia z prowineyi posyła x p A 
rano do wieczora w kasie teatralnej, — Orkiestra wojskowa c. I k. 13 pułku piechoty. Stow. Nauczycielek w Krakowie, | sig „ara: ki ua | ad prangka, poszukaj Tni 
Ceny miejsc : Miejsce zamknięte numerowane 6C ct., II miejsce 46 et, IIT miejsce 25 ct., ul. Franciszkańska, L. |. 184922 go Cuy Ę sea ZATAZ w Krakowie lub na prowincyi. 
galerya 15 et. Dzieci płacą połowę. A ENER | o a aa | Wiadomość : ul. Pawia, L. 30, 
Z uszanowaniem Oskar Gierke, dyrektor i mechanik z Drezna. Srebr. medal zasługi, Wiedeń 1888. pod lit. J. R. 1801 8 10 


Również podczas deszczu odbywają się przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest podwójnem Mala a oso RAJNNON i «ł A = 

s + 5 546 ajątek, 1082 morgów, z budynkami mw- 
płótnem żaglowem i zaopatrzony w podłogę. 1545 rowanenii, oddalony 1'/, od Tarnowa, jest z po- 
me i lk cy R o 0 0 = wodu stosunków familijnych do sprzedania. 


zg BI z W zg WA zg WU Z RET W DW ag WA F zy TY zg BT Wz W 
CTI" E aE RC] rE3C3+€ € 3€ 3 c) Kamienica dwupiętrowa, przy ul. 


© E AEZRCY ER _ AA. Floryańskiej w Krakowie, za cenę 85.00) złr. 


j - : =. AeA BE N do sprzedania. 
a SB Wapiennik miejski W POGÓTZOĄ wyrobów ślnsarskich i kanstrukeyj żalaznych = esee 


A 
Y prowadzony we własnej administracyi w Wiedniu, III, Apostelgasse, Nr. 26—32, Ado a a inc) 
h 


3 b . ' , > ERC . z iake IJ dania. 
połączony torami kolejowemi, poleca wy- W)|dostarezają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: jat do sprzedania. |. owi. 


borowej jakości konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne schody krę- |gepskiego w Tarnowie. _ 181250 


a 300 metrów głębokości. 


„Oferty uprasza się jak najspieszniej, z poda- 4 d Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują sią robót pod ku krajowego na mały procent, 
kd w p a m URAZ po GonaGch nader umiarkowanych. ? korzystnemi dla tychże warunkami. 157 20 52 zatem od wymaganej gotówki przy- 
SRA ydan kp <ikazicieic: Zamówienia przyjmujo: 1780 4 10 ee Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim "aqq nosiłby przeszło 9%, jest z wel- 
ke dż. PACINO WIERY” RE H Kasa miejska w Podgórzu. — Zarząd vaniapni en miejskiego przy piecu. a Telegramy : „ENDRORN** Wien. Telefon 766. nej ręki do sprzedania. 
pr WSOP T Filia, urządzona ze składami, w Krakowie, Groble, L. 7. — Upoważniono | NR — 0 Wiadomość w kandiu p. 

Chieo iec 8. również Radeę miej. Wgo P. Walentego Emilewicza do zawierania umów. H Portland Cement, NadgropEI i Lencerta. 1805 s 
A P R , Reprezentantem wapiennika i kamieniołomów miejskich we Lwe* Gips murarski, z piaskowca, marmuru, granitu I syenitu, ? 

ZER rj A dobrem wy ełozaoih „badają $ wie jest Wny H. Dattner, ul. Grodecka, 3. Telefonu Nr. 390. E Wapno kufsztańskie, Plyty ua kasy i stoly AnA i 4 
a Ua aa Autos, - galip 2 3 | Administracya wapiennika miejskiego w Podgórzu. 3 Posadzki cement. i wtolugnt..|* marmurów, „krajowych i włoskich ow KISIGL ATOR Ż 

= . Wag Wz Wz Wg O WW OWY Z DE E WY WW z WTZ WOW Zz © Ryn bet K c a . w („azalia : 

Wojna NOWA 7 Rammia PO>ROG+© EE EENE E O) Pap e ulacHesii D moge atii niszczenia grzybka drze- 

aA ETETE | A e irongóó | Ceglie szamotową, : 2 wnego i osuszania wilgoci. 
U f Praag: W je ch terrak; VÀ N ; . 
SOD ALukończona. f ; pter ia Warszawska Pracownia gorsetów „ala Sirène Piece kaflowe, k s Aa a Broszurki bezpłatnie. 1588 9 10 
Otwiersją się na nowo obfite źródła , Kraków, Grodzka 81. w ogóle wszelkie || ' race 1 odsodliie , Zarząd filii w Krakowie, ul. Gertrudy, 
wzajemnych stosunków handlowych. Kto Otrzymaliśmy z Paryża modele na nowy spo- mate ryały Bud o w lagg rr Mateo r a, Pe L. 20, I piętro. 
zamierza korzystać z cbe"nej sytuacji, sób kroju i szycia gorsetów, które bardzo pocieniają | utrzymuje na PA | , kodrov | Agencya w Tarnowie. 


a nie chce się narażać ma zapłaeenłe 
tryeowego , niech się poinfor= 
maje., Mam w każdej miejsco- 
wości Rumunii doświadczoe- 
nych, gumiennych korespon- 
dentów, jestem zatem w możności udzi>- 
lić dokładnych wiarogodnych informacyj 
o każdej firmie Rumunii. Taks 
informacya Kosztuje | złr. 50 ct., w abo- 
namencie taniej. Mogę także podać spisy 
firm rumuńskich każdej gałęzi handlowej. 
Polecam sumiennych agentów, 
spedytorów i l. P- Wskazuję arty- 
kuły, jakie się kwalifikują do wysłania 
tam, lub do sprowadzania ztamtąd do 
nas. Podaję w końcu sposoby, jak mo- 
Żna najkorzystniej załatwić Interesa zku- 
pami rumuńskiemi. 


Hieronim Weiss 


w Krakowie 1509 4 10 
koncesyonowane Biuro informacyjne o 
stosunkach kredytowych handlowych 

firm (jedyne w kraju). 


% drukarni Związkowej w Krakowie, Vapier z fsbryki brati Gjelkowakich w Bielsku. | Odpowiedxialsy rządca drukarni A. Szyjewaki 


i robią artystyczną i elegancką figurę. A. dolf ELochstirm = Dwóch praktykantów 


ILeniuszki po 3 złr. r ; CZD: j 
Pp E ma majster kamieniarski, skład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych, z ukończoną I klasą gumnazyalną , znaj- 


tość oh W. SLI. w” biodfkoGł Pive igot z pod ramion 5 ków A € i dzie umieszczenie w handlu towa- 


do pasa. 1766 4 
w Nisku. 1820 3 3 


Rzepa pastewna 
ściernianka, nasienie świeżo i pewne, 
litr I złr. poleca 1335 10 


J. Bulsie wic z 
skład nasion w Bochni. 


PIASZCZE GUMOWE 


męskie i damskie 
w wielkim wyborze 
po cenach fabrycznych poleca 


magazyn W. Krzysztofowicza w Krakowie 


Rynek, A—B, 37. 1318 25 0 


4 


SETEK n Me Z aei 1 w 


403277 


Oesterreichisch-mgarische Finanz- Rundschau. 


Odkąd rozpoczęło wychodzić Oesterreichisch-ungarische Finanz-Rundsehau, zyskało sobie z powodu uznanych Sprawo- 
zdań o wszystkich wypadkach na polu targu pieniężnego i walorów ze szczególnem uwzględnieniem walorów, odpowiednich do 
lokacyi kapitałów, liczne koło czytelników. Jej godłem zostanie także nadal: bezstronność i objektywność. Dotychcza- 
sowy wynik zachęca nas do wytrwania w tym programie. /apraszamy wszystkich , zajmujących się wypadkami giełdowemi, do 
przekonania się o prawdzie naszego twierdzenia przez sprowadzenie Nrów na próbę. Prenumerata, obliczona na szerokie koła 
publiczności, jest nadzwyczaj tanią i wynosi za 52 obszernych Nrów rocznie I zir. 
Administracya Ocsterreichisch-ungarische Finanż-Rundschau. 

W Wiedniu, K., Wallinerstrasse, LL. 


1762 5 6 


pa maan anaa a R * 


